
* Chińscy ochotnicy lu do w i to p ra w d z iw i przy jac ie le  K oreań­
czyków. Cieszą się ogólną sym patią . Ta grupa dzieci grom adzi 

się w okó ł swego p rzy jac ie la  — ochotn ika  z Chin.

Agresorzy amerykańscy, 
którzy nie chcą opuścić Korei

będą otoczeni 
i całkowicie zniszczeni

Odezwa Kim Ir-sena w III rocznicę 
utworzenia Koreańskiej Armii Ludowej

Naród koreański obchodził z entuzjazmem trzecią rocznicę 
powstania swej bohaterskiej armii. W  całym kraju  odbyły się 
zebrania ludu pracującego ku czci arm ii ludowej. Mieszkańcy 
miast i wsi przesłali na front liczne podarki i gratulacje.

Radio Phenian podało 8 bm. rozkaz dowódcy naczelnego armii 
ludowej Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej K im  I r -  
scna. W  rozkazie tym czytamy m. in.:

„Dziś, w  decydu jącym  sta­
d ium  wyzw oleńcze j w o jn y  o z je ­
dnoczenie i  niezależność naszej 
o jczyzny i o wolność narodu — 
św ięc im y I I I  rocznicę u tw o rze ­
n ia  boha te rsk ie j a rm ii ludow ej. 
Bohaterska arm ia  ludow a w  
ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z b ra tn i­
m i oddzia łam i ch ińsk ich  ochot­
n ik ó w  w yzw o liła  prastarą sto­
licę  naszej o jczyzny — Phenian 
i całe te ry to r iu m  północnej czę­
ści k ra ju  oraz odpędziła n ie ­
p rzy jac ie la  na po łudn ie  od 33 
rów no leżn ika . Oddziały armii 
ludowej i ochotnicy chińscy, 
ścigając cofającego się nieprzy­
jaciela, otaczając go i niszcząc, 
w yzw oliły stoiicę Republiki —  
Seul, Inczon, Suwon, Wondżu, 
Henson i wiele innych miast i 
wsi południowej części kraju  i 
kontynuują zacięte w alki, roz­
w ija jąc pomyślne działania bo­
jowe.

Silne oddziały naszych drogich 
i  odważnych pa rtyzan tów  i  par­
tyzan tek, p rzen ika jąc na głębo­
kie zaplecze n iep rzy jac ie la , jesz­
cze bardziej rozszerzają płomień 
wojny partyzanckiej.

W  ciągu k ilk u  m iesięcy zacię­
tych w a lk  osiągnęliśm y w ie lk ie  
zwycięstwo. Zw ycięstw o to  za­
łoży ło  fundam ent w yzw olen ia  
K o re i, zdem askowało słabość im  
pe ria lizm u  am erykańskiego, za­
da ło poważny cios am erykań­
sk im  planom  agresyw nym  na 
D a lek im  Wschodzie. Stało się 
ono równocześnie natchnieniem

dla uciskanych narodów A zji w  
ich walce o wyzwolenie.

W  w y n ik u  3 w spó lnych ope­
ra c ji a rm ii lu do w e j i  ch ińsk ich  
oddzia łów  ochotniczych znisz­
czono 60 tys. n iep rzy jac ie lsk ich  
żo łn ie rzy i  o fice rów  i w ie lką  
iiość sprzętu wojskow ego w ro ­
ga. Agresorzy amerykańscy, 
którzy nie chcą opuścić Korei, 
będą otoczeni i całkowicie znisz­
czeni.

Ręce bandytów  am erykań ­
skich splam ione są k rw ią  na ro ­
du koreańskiego. Nie zapomni­
my okrucieństw morderców a- 
merykańskich i pomścimy nie­
szczęścia i cierpienia naszego 
narodu. Cały nasz naród, prag­
nąc szybkiego zwycięstwa, jak  
jeden mąż udziela pomocy a r­
m ii ludowej.

Nasze zw ycięstw o w  w ie lk ie j 
w o jn ie  wyzw oleńcze j oraz ca ł­
kow ite  zniszczenie i  w ygnanie 
w roga z naszego k ra ju  je s t b l i ­
skie. Jednakże wróg, k tó ry  po­
n iós ł klęskę, s taw ia w śc iek ły  o - 
pór i  stosuje w sze lk ie  m ożliw e 
c h w y ty  i zasadzki. M us im y je ­
szcze ba rdz ie j wzmóc czujność 
re w o lu cy jn ą  i jeszcze ba rdz ie j 
n ieubłaganie b ić  wroga".

Dla uczczenia w ie lk ich  zw y­
cięstw  boha te rsk ie j A rm ii L u do ­
w e j K im  Ir-se n  rozkazał w  dn iu  
I I I  rocznicy u tw orzen ia  K o re ­
ańskie j A rm ii Ludo w e j — 8 lu ­
tego w  s to licy  — Seulu i Fhe- 
nianie oddać 20 salw a rty le ry j­
skich ze 120 dział.
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Chleb -  Ojczyźnie!

Chłopi gromady Kręczków
wzywają do współzawodnictwa 

w walce o terminowe wykonanie planu skupu zboża
Chłopi gromady Kręczków gminy Borów pow. strzelińskiego na Dolnym Śląsku wystąpili 

z apelem do chłopów, wzywając ich do współzawodnictwa w  walec o pełną i terminową rea li­
zację planu skupu zboża.
W  apelu czytam y m. in .:
Rząd nasz w yraźn ie  pow ie ­

dz ia ł: C i ch łop i, k tó rz y  do 28 lu ­
tego odstaw ią zalegle na dw yżk i 
zbożowe, odniosą podw ójne ko ­
rzyści. N ie ty lk o  rzete lną cenę 
za zboże dostaną, ale skorzysta­
ją  ze znacznych u lg  w spłacie 
za liczk i na podatek g run tow y. 
To zarządzenie Rządu — to w iel 
ka zdobycz dla nas, pracujących 
chłopów, to słuszna i sprawie­
dliw a nagroda dla tych wszyst­
kich, którzy terminową odsta­
wą zboża biją spekulantów, a 
ludziom pracy zapewniają Chle­
ba do syta.

C zyta liśm y w  gazecie i  słysze­
liśm y  przez rad io  gorące słowa 
gó rn ika  z W ałbrzycha — B ro n i­
sława W ałtosza, k tó ry  sw ym  to ­
warzyszom  pow iedz ia ł: „M u s i­
m y dać Polsce w ięce j węgla. Bo 
w ęgie l to  rzecz na jważnie jsza 
dla  budow y P lanu 6-letniego, a 
w  p lan ie  chodzi o spraw y w ie l­
kie , o socja lizm  i  po kó j“ .

Nasi b rac ia  rob o tn icy  da ją  ze 
siebie wszystko, żebyśmy my, 
ch łop i, m ie li pod dosta tk iem  ma 
szyn ro ln iczych  i  nawozów  sztu­
cznych, ubrań, książek, by  na 
w s i rós ł dobrobyt i k u ltu ra .

Chłopi z Dolnego Śląska! Ro­
zwińm y współzawodnictwo o to, 
kto z nas szybciej i lepiej w y­
kona swoje zobowiązania.

Walczmy z chłopskim uporem 
o zwycięskie wykonanie naszych 
zobowiązań. Tu chodzi o sprawę 
w ielką — o nasz Plan 6-letni, 
o pokój i dobrobyt.

*
Z gm in  i  grom ad całego k ra ­

ju  nadchodzą coraz liczn ie j w ia ­
domości o czynnym  udzia le  kó ł 
Z M P  w  walce o te rm inow e  za­
kończenie p lanów  skupu zboża.

W  w o j. łó dzk im  i  opo lsk im  
odbyw a ją  się zebrania w ie jsk ich  
k ó ł Z M P  poświęcone skupow i 
zboża. Z M P -ow cy  p rzy pomocy 
tow arzyszy p a rty jn y c h  zapoz­
na ją  się dokładn ie  ze s leże­
niem  term inow ego zakończenia 
planowego skupu zboża oraz z 
zasadami sp ła t za liczk i na po­
datek g ru n to w y  1951 r. A g ita ­
to rzy  Z M P -ow cy ro z w ija ją  na­
stępnie szeroką akcję, w y ja ś ­
n ia jąc  te sp raw y chłopom  m a­
ło ro ln ym  i średn io ro lnym , na ­
k ła n ia ją c  ich do szybkie j sprze­
daży pozostałych nadw yżek 
zboża.

D zięk i uśw iadam ia jące j pracy 
Z M P -ow ców  we wsi B ie lno 
ch łop i m a ło ro ln i i  ś red n io ro ln i

do s taw ili na skup 8 ton zboża. 
W  Wielmoży pow. Olkusz woj. 
krakowskie zorganizowano
„ZBOŻOW E D N I“ pod hasłem 
„CHLEB D LA  O JC Z Y Z N Y “, 
odwożąc 28 wozów zboża do 
gminnej spółdzielni. Wieś Kor- 
santów w pow. niemodlińskim, 
woj. opolskie dostarczyła 6 ton 
zboża. Z  inicjatyw y aktywistów  
ZM P, chłopi z Niechanowa pow. 
Gniezno, woj. poznańskie przy­
w ieźli do punktu skupu ponad 
200 ton zboża na 220 udekoro­
wanych wozach. Powiat ten 
sprzedał dotychczas państwu o- 
gółem 22 tys. ton zboża.

W  pow. p ru dn ick im , w  w oj. 
opo lsk im  akc ję  uśw iadam ia jącą 
o znaczeniu term inow ego w y ­
konan ia  p lanów  skupu i  zasa­
dach sp ła ty  za liczk i na poda­
tek g ru n to w y  prow adzi pod 
k ie ro w n ic tw e m  a k tyw is tó w  
PZPR 80 Z M P -ow ców , w  pow. 
grodkow sk im  37 a k tyw is tó w  
ZM P. W  gm in ie  Pacanów pow. 
Busko w o j. k ie leck ie  ak tyw iśc i 
PZPR i Z M P  — W acław  Ł a ­
będź, Jan R uc ińsk i, K a ta rzyna  
S iw iec i sołtys Franciszek Po- 
n ie w ie rsk i stoczyli w ie lk ą  kam ­
panię, p rzec iw ko  k łam stw om  
rozpow szechnianym  • przez k u ­
ła ków  Celejewskiego, L e w iń ­
skiego i  S iwca. U św iadom ien i 
przez ag ita to ró w  ch łop i w y k ry ­
l i  i  odw ieź li na skup w ie lk ie  
na dw yżk i zboża, chowane przez

ku łakó w  Lew ińskiego i  D upań- 
skiego.

U św iadam ian i przez p a r ty j­
nych i  Z M P -ow sk ich  ag ita to ­
rów  m a ło ro ln i i ś redn io ro ln i 
ch łop i, k tó rz y  w yw ią za li się z 
dostaw zboża, coraz energ icz­
n ie j dem askują ku łaków .

W  pow. Chodzież ch ło­

pi, za zgodą GRN, u rządz jli 
przym usow y om ło t u 75-hekta- 
row e j bogaczki G e rtru d y  W y­
lęgały, odwożąc na skup 335 
k w in ta li zboża. Po om łocie tym  
w ca łym  powiecie ku łacy  za­
częli spiesznie odstaw iać zboże 
państwu.

W  pow. N am ysłów  dz ia ła ją  4
brygady „L e k k ie j K a w a le r ii“ . 
„L e k k a  K a w a le ria “  w  gm. W a- 
szkowice w y k ry ła  i  odstaw iła 
na skup 2 tony zboża, u k ry w a ­
nego przez ku łaka  Polaka.

pf&ftw&Lr r o k  m
PLANU O  LETNIEGO

Z O O P O T 8 »  P O L N O T ) Ul N01ÜÛZV SZTUCZNE
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Wykres ten przedstawia zaopatrzenie wsi w nawozy sztucz­
ne w  1950 r.

W ro ku  1951 na same zasiewy wiosenne wieś nasza otrzyma
934.476 ton nawozów sztucznych —  czy li o 104.205 ton więcej
n iż  w  roku  1950.

Dzięki pomocy 
i doświadczeniom ZSRR

r

już w roku 1953 na Śląsku

ruszy pierwsza nowoczesna kopalnia węgla
W  ub. r. rozpoczęto na Śląsku budowę 3 nowych kopalń wę­

gla. W  b. r. zaś zakres prac obejmie jeszcze dodatkowo 5 
kopalń. Dzięki wspaniałym urządzeniom technicznym każda z 
tych  kopalń wydobywać będzie 6 do 10 tys. ton węgla dzien­
nie.

Już w r. 1953 rozpocznie pracę pierwsza nowowybudowana ko­
palnia.

du jących się kopa lń  gó rn icy  w y -Prace przy budow ie  nowych 
kopalń, p rze b ijan iu  szybów i 
przekopów, prowadzone są m e­
todą szybkościową wzorowaną 
na doświadczeniach rob o tn ików  
w  ZSRR. D z ięk i tem u gó rn icy 
osiągają w ie le  poważnych suk­
cesów. T ak  np. na je dn e j z b u -

kon a li w  ciągu jednego m iesią­
ca z jednego przodka 27 m etrów  
bieżących szybu i 100 m  przeko­
pu w raz z kom p le tną  odbudową 
i uzbro jen iem .

ZSRR udzie la szerokie j pom o­
cy w  zakresie wyposażenia w

sprzęt m echaniczny. P racu ją  
w ięc znakom ite  radzieck ie  ła ­
d o w a rk i ty p u  BCZ-1 itp . Zw. 
R adziecki u m o ż liw ił nam  ró w ­
nież korzystan ie  z w zo rów  i  r y ­
sunków  różnych maszyn i  u rzą ­
dzeń, dz ięk i czemu fa b ry k i m a­
szyn i  sprzętu górniczego m og ły 
p rzystąp ić  do se ry jne j p ro d u kc ji 
tego sprzętu.

Już dziś w  pob liżu  przyszłych 
zakładów  w ęglow ych pow sta ją  
nowe osiedla m ieszkaniowe, do­
m y  k u ltu ry , am b u la to ria  itp .

Sesja Światowej Rady Pokoju
odbędzie się 21-24 bm. w Berlinie

Koreańska Armia I,nilowa
zadaje ciężkie straty atakującym

na północ od Suwonu najeźdźcom
5 i  6 bm  odbyło się,posiedze­

n ie  S ekre ta ria tu  Ś w ia tow e j Ra 
dy Poko ju . K o m u n ika t w yd a ­
n y  po posiedzeniu stw ierdza m 
in .:

S ek re ta ria t ro zp a tryw a ł k ro ­
k i, k tó re  by u m o ż liw iły  p rzy łą ­
czenie do w a lk i o pokój — róż­
nych prądów  pokojow ych , roz­
w ija ją c y c h  się nada l w  ob liczu 
wzm agającego się niebezpie­
czeństwa wojnj-. K o m u n ika t 
podkreśla, że niebezpieczeństwo 
w ojny wzrosło jeszcze bardziej, 
w  związku z faktem, że K om i­
sja Polityczna O NZ poparła re ­
zolucje amerykańskie. Rezolu­

cje te o charakterze w yraźn ie  
w rog im  wobec C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j — zm ierza ją  w  
p raktyce  do un iem oż liw ien ia  
n iezw łocznych rokow ań, m a ją ­
cych na celu pokojowe u regu ­
low an ie  k o n f lik tu  ko reańskie­
go.

S ekre ta ria t w ys łucha ł spra­
wozdań o wzm agającej się w a l­
ce przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japon ii na ca łym  
świecie, a w  szczególności , o 
walce p rzec iw ko  re m ilita ry z a ­
c ji w  tych  dwóch kra jach .

Od 21 do 24 bm. Ś w ia tow a 
Rada P oko ju  ma odbyć sesję,

aby om ów ić w szystk ie  te spra­
wy. W  odpow iedzi na zapro­
szenie N iem ieckiego K o m ite tu  
B o jo w n ik ó w  o Pokó j, S ekre ta­
r ia t  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
po s ta n o w ił,. że sesja odbędzie 
się w  Berlinie. Porządek dzien­
ny, opracow any przez B iu ro  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  Ge­
newie, p rzew idu je  następujące 
spraw y:

pokojowe u regu low an ie  pro 
■ blem u niem ieckiego,

2 w ykonan ie  program u opra­
cowanego przez I I  Ś w ia to ­

w y  Kongres O brońców  P oko ju  
i zawartego w  orędziu do ONZ.

K o m u n ik a ty  dowództwa na ­
czelnego K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej 8, 9 i  10 bm. podają: 

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j i o- 
cho tn icy  chińscy w  dalszym  c ią ­
gu odp iera ją  a ta k i w o jsk  ame­
rykań sk ich  i lisynm anow skich , 
zadając im  ciężkie s tra ty . Szcze­
gó ln ie  zacięte w a lk i toczą się 
w  re jon ie  na północ od Suwo- 
nu, gdzie oddzia ły  am e rykań ­
skie a taku ją  przy s ilnym  po­
pa rc iu  lo tn ic tw a  i czołgów.

W re jon ie  Inczon oddzia ły 
a rm ii ludow e j wspóln ie  z o d ­
dzia łam i ocho tn ików  ch ińsk ich

odp iera ły  k o n tra ta k i n ie p rz y ja ­
ciela i zadały mu w ie lk ie  s tra ­
ty . Zdobyto p rzy  ty m  w ie le  
sprzętu.

W  oko licy  Wonżu oddzia­
ły  A rm ii Lu do w e j zadały po­
ważne s tra ty  w o jskom  am e ry­
kańskim . W  w a lkach  tych  wzię 
to w ie lu  jeńców , m. in . przeszło 
100 żo łn ie rzy  i  o fice rów  ame­
rykańsk ich .

Na cen tra lnym  odcinku f ro n ­
tu  oddz ia ły  A rm ii Ludow e j ze­
s trz e liły  w  ciągu osta tn ich 2 dn i 
4 sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie .

Nagrody
i z ło te  m edale pokoju

wręczono laureatom 
w Paryżu

W  P aryżu  odbyło się w  p ią tek  
uroczyste wręczenie m iędzynaro 
dow ych nagród i  z ło tych  m eda­
l i  poko ju , przyznanych na I I  
Ś w ia tow ym  K ongresie O broń­
ców  P oko ju .

N agrody o trz y m a li: a rtys ta  
m a la rz  —  Pablo Picasso, reży­
ser f ilm o w y  — Louis Daąuin o- 
raz p isarz Jean Richard Bloch,
k tó rem u  z ło ty  m edal pokoju 
przyznano pośm iertn ie  i  w ręczo­
no jego żonie.

W  im ien iu  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  nagrody w ręczy ł la u re ­
atom  pro f. Joliot-Curie .

Kier. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP Iow. Berek
dokona! otwarcia Narciarskich Igrzysk 

Harcerskich w Szklarskiej Porębie
(te le fonem  od naszego w ys łann ika )

Wzmaga się fala protestom
wśród ludności Europy Zachodniej 

przeciw remilitaryzacji Trizonii
Wszystkie urzędy w  Trizon ii, zajm ujące się przeprowa­

dzaniem rem ilita ryzac ji zostaną połączone w  jeden 
urząd, k tóry  będzie w  rzeczywistości spełniał za­
dania m inisterstwa w ojny. Wzmagające się zbrojenia  
Trizon ii i tworzenie z n ie j bazy wypadowej dla przyszłej 
w ojny w yw ołu je  coraz potężniejsze protesty wśród 
ludności k ra jów  zm arshalizowanej Europy.

W dn iu  9 bm. rozpoczęły się 
w  S zk la rsk ie j Porębie I I  O gól­
no kra jow e  N arc iarsk ie  Ig rz y ­
ska Harcerskie . O tw arc ia  I -  
grzysk dokonał k ie r Wydz 
Harcerskiego ZG ZM P tow  
Berek. W przem ów ieniu do 
dzieci tow  Berek s tw ie rd z ił m 
in .: „To. że p rzy jecha li tu n a j­
lepsi w nauce, pow inno być 
dla  wszystkich harcerzy bódź 
cem do ciągłego podnoszenia o- 
cen w  nauce. Ten w span ia ły  
zjazd to sym bol naszego rado­
snego życia, życia całej m ło ­
dzieży po lskie j, otoczonej t ro ­
sk liw ą  op ieką przez Rząd L u ­
do w y“ .

O godz 70 rozpoczęły się za­
wody. Większość uczestników 
jeźdz iła  dobrze ale by li tacy. 
k tó rzy  po k ilk a  razy p rzew ra­
ca li sie. zanim doszh do mety

W p u nk tac ji brane są pod u- 
wagę rów nież oceny za naukę w 
osta tn im  półroczu.

Slalom dla chłopców star­
szych wygrał J. Jankowski z 
woj. krakowskiego — 183 p k t  
Bieg zjazdowy dla chłopców

młodszych w y g ra ł J. Popielak 
(K rakó w ) — 189 pkt. Bieg zja­
zdowy dziewcząt m łodszych 
w ygra ła  R. Górecka (K ra kó w )— 
197 pkt. Bieg zjazdowy dziew ­
cząt starszych w yg ra ła  M. M a- 
towska (K rakó w ) — 196 pk t

Po po łudn iu  część dzieci po­
szła do kina , reszta wzię ła u- 
dzia ł w grach i zabawach św ie­
tlicow ych. J u tro  zawodnicy star 
tu ją  do biegu patro lowego. Bę­
dzie to na jciekaw sza k o n ku re n ­
c ja  ig rzysk. (WW)

Narciarze polscy 
wyjechali

na mistrzostwa NSD
9 bm w yjecha ła  do Oberho- 

fu  na I I  M is trzostw a N a rc ia r­
skie NRD oolska ekipa na rc ia r 
ska w składzie: Jan Kula, Sta­
n is ław  Bukowski, Jan Ciaptak- 
Gąsienica, Leopold T a jn e ', Jan 
Płonka oraz trener M. Kozdrnń.

Narciarze oolscy startować 
będą w kombinacji klasyczni ) 
oraz w  slalomie i zjeździe. M i­
strzostwa rozpoczną się 11 bm.

Coraz szersze rzesze ludności 
T r iz o n ii w y ra ża ją  swój protest 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec. Zach.

W  fab rykach  i zakładach prze 
myślowych nada l przebiega ak­
cja podpisowa p rzeciw ko zbro­
je n io m  T ak np. w wielkich za­
kładach samochodowych w No­
rymberdze 93 proc. rob o tn ików  
w ypow iedz ia ło  się p rzeciw ko wo 
je nn e j po lityce  Adenauera a w 
fabryce Boscha w Stuttgarcie 
uczyniło to ponad 94 proc. za­
łogi.

Były minister rolnictwa Dol­
nej Saksonii — dr Gerucke w y­
powiedział się na posiedzeniu 
kierownictwa niemieckiej partii

społecznej w  Hanowerze, że wo 
jtn n a  polityka Adcnauera przy­
czynia się do nieustannego ob­
niżania stopy życiowej mas 
pracujących Trizonii.

W  ankiecie przeprowadzonej 
przez kom ite t poko ju  w  Ham ­
burgu 90 proc. kupców  tego m ia ­
sta sprzec iw iło  się wsze lk im  
próbom  wskrzeszenia a rm ii n ie ­
m ieckie j.

Przew. f ra k c ji SPD w  radzie 
m ie js k ie j w  Bambergu Kreincr 
oraz in n i czo łow i fu n k c jo n a r iu ­
sze p a r t i i soc ja ldem okratyczne j 
w  ty m  m ieście potępili politkę 
Schumachera w sprawie rem - 
litaryzacji Niemiec.

W  czasie w iz y ty  „prezyden­
ta" Trizonii, Heussa na uniw er-

sytecie w  Tuebingen, studenci 
tego uniwersytetu kolportowali 
ulotki protestujące przeciwko 
włączeniu Niemiec Zach. do pak 
tu atlantyckiego i domagające 
się przeprowadzenia p leb iscytu 
narodowego w  spraw ie  re m ilita ­
ryza c ji N iem iec Zach.

*
W  całe j F ra n c ji pom yśln ie 

przebiega kam pania zbieran ia 
podpisów przeciw ko re m ilita ry ­
zac ji N iem iec Zach. W  ram ach 
pleb iscytu ogólnonarodowego w  
35 departamentach Francji ze­
brano — ja k  w yn ika  z o f ic ja l­
nych danych — 2 miliony pod­
pisów. Z pozostałych 55 depar­
tam entów  nie nadeszły jeszcze 
o fic ja ln e  dane.

Jeden z m ieszkańców X IX  
dz ie ln icy  Paryża w y w ie s ił na 
domu, w  k tó ry m  mieszka afisz 
następu jącej treśc i: „Występuję 
przeciwko zbrojeniom niem iec­
kim, ponieważ hitlerowcy spa­
lili żywcem mego ojca, matkę, 
brata i  trzy siostry. Pod pisuj -

cie biuletyny przeciwko rem ili­
taryzacji Niemiec.“

*

Jak donosi dz ienn ik  „Daily  
Teiegraph and M orning Post“ w
rządzie ang ie lsk im , ja k  'ó w n ie ż  
w  pa rla m e n ta rn e j f ra k c ji L a - 
b cu r P a rty , is tn ie je  poważna 
rozbieżność zdań w  spraw ie  re­
m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
D z ienn ik  stw ierdza, że przeciw ­
ko uzb ra jan iu  T r iz o n ii w ystępu­
je  m in is te r p lanow ania  m ie j­
skiego i  w ie jsk iego  Dalton, k tó ­
ry  cieszy się poparciem  w ie lu  
posłów  labourzystow sk ich  w  par 
lam encie angie lskim .

G enera lny sekre ta rz ang ie lr 
skiego zw iązku ko le ja rzy  F ig - 
gins op u b liko w a ł a rty k u ł, potę­
p ia jący re m ilita ry z a c ję  T rizo n ii 
i zbro jen ia  E uropy Zach. F ig - 
gins wskazał na niebezpieczeń­
stwo wskrzeszenia a rm ii n ie ­
m ie ck ie j i stwierdził, że rząd 
angielski powinien zerwać z po­
lityką  służalczości wobec USA.

Z OBRAD Ś?MD

O walce młodzieży
przeciw remilitaryzacji Niemiec Zach.
m ówili delegaci Francji i Polski

W  dalszym ciągu obrad K W  SFM D rozwinęła się obszerna 
dyskusja nad referatem przew. SFM D — Berlinguera, poświę­
conym mobilizacji szerokich rzesz młodzieży całego świata do 
w alki w obronie pokoju.
Sekre tarz Z w iązku  F rancus­

k ie j M łodzieży R epub likańsk ie j 
Guy Dudoionne napiętnował 
ostatni krok rządu Plevena. 
który wystąpił brutalnie prze­
ciwko SFM D i innym organiza­
cjom międzynarodowym. N a­
stępnie przedstaw ic ie l m łodzie­
ży francu sk ie j m ó w ił o zbrod­
n iczej po lityce  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach. i  zaproponował, 
aby młodzież demokratyczna 
Francji i Niemiec Zach. zajęła 
w tej sprawie wspólne stanowi­
sko.

Sekre tarz ZG  Z M P  tow . S ta­
n is ław  Nowocień, przedstaw i! 
K o m ite to w i przebieg akc ji, ja ­
ką prowadzi m łodzież polska w 
zakresie popu laryzow ania  u - 

’ chw a ł I I  Św iatow ego K ongre ­
su O brońców Pokoju. Mówca 
po dkre ś lił da le j, że cała m ło­
dzież polska poświęca wielką  
uwagę kampanii przeciwko re 
m ilitaryzacji Niemiec Zach., a 
równocześnie sprawie pogłębię 
nia przyjaźni z niemiecką m ło­
dzieżą demokratyczną.

Przedstaw ic ie l Kom som ołu 
M ichajłow s tw ie rdz ił, że w 
ZSRR m łodzież w a lczy n ieu ­
stannie o pokój i o zapewnie­
nie ludzkości szczęśliwszego ju  
tra . Młodzież całego świata pra 
gnąca pokoju znajdzie zawsze 
w  młodzieży radzieckiej w ier­
nego przyjaciela.

P rzem aw ia li rów nież przed­
staw icie le  m łodzieży A n g lii, 
W ęgier, B ra z y lii,  A u s tr ii,  Chin, 
W ioch, H iszpan ii re p u b lik a ń ­
sk ie j, St. Z jednoczonych i  Zw . 
W olne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FDJ).

*

10 bm  sekre tarz ŚFM D K it t y
Hoockham  (W. B ry ta n ia ) w y ­
głosiła re fe ra t o przygotow a­
niach do św iatowego fe s tiw a lu  
m łodzieży i  studentów . W  fe s ti-  

i w a lu  p rze w id u je  się udzia ł co- 
, n a jm n ie j 25 tys ięcy delegatów. 
! W  dysku s ji zab ra ł głos przed­

s taw ic ie l m łodzieży francu sk ie j 
B a illo t. k tó ry  po d kre ś lił szcze­
gólne znaczenie tego fe s tiw a lu  
dla spraw y pokoju. B a illo t  oz­
n a jm ił, że delegacja francuska 
na fes tiw a l będzie lic zy ła  5 ty ­
sięcy osób.

Sesja K o m ite tu  W ykonawcze­
go jednogłośnie uch w a liła  p rzy ­
jęcie do SFM D O rgan izac ji Po­
stępowej M łodzieży w  P o rt-a u - 
P rince (H a iti), O rgan izac ji Po­
stępowej M łodzieży w  Y erem i 
(H a iti), Z w iązku  S tudentów  -  
R epub likanów  S y r ii, F ederac ji 
Socja lis tyczne j M łodzieży Is la n ­
d ii, Z w iązku  M łodzieży w  G w i­
nei oraz K o m ite tu  M łodzieży 
K am erunu  w  O bron ie Pokoju. 
Obecnie do SFM D należą orga­
nizacje m łodzieżowe 78 k ra jó w .

Delegacja młodzieży polskiej
zapoznaje  się w M oskw ie  

z przygotow aniem  k ad r
dla przemysłu radzieckiego

Bawiąca w  Moskwie delega­
cja  m łodzieży po lsk ie j złożyła 
w izy tę  w  m in is te rs tw ie  rezerw  
pracy ZSRR, gdzie obecna była 
na odczycie pt. „System przy­
gotowywania kadr robotników  
w Zw. Radzieckim“. Delegaci 
zw iedz ili planetarium oraz obe-

cn i b y li w  m in is te rs tw ie  przem. 
lekk iego ZSRR na odczycie pt. 
„Rola młodzieży radzieckiej w  
rozwoju przem. lekkiego w  o- 
kresie 5-latek stalinowskich“.

Delegacja m łodzieży po lsk ie j 
zw iedziła  rów n ież wszechzwiąz 
kową wystawę artystyczną w  
G alerii Tretiakowskiej.

W  Poznaniu o b ra d o w a ła
Krajowa Narada

Aktywu Kulturalno-Oświatowego
Zw iqzków  Zawodowych

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A ). W 
Poznaniu odbyła się K ra jo w a  
Narada A k ty w u  K u ltu ra ln o -  
Oświatowego (9 i  10 bm.). W zię li 
w  n ie j udz ia ł przedstaw icie le  
CRZZ, K ie r. W ydz. K u lt.  Ośw. 
C R Z Z -tów  oraz przedstw ic ie le  
Zarządów  G łów nych  poszcze­
gó lnych gałęzi przem ysłu.

Narada zbiegła się z zakoń^-e- 
n iem  X etapu w spółzaw odnictw a 
w  pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j 
w o j. poznańskiego. M . in. przed­
s taw ic ie l tego w o jew ództw a — 
tow. K um o rek  w  sw ym  re fe ra ­
cie o m ó w ił dotychczasowe do­
świadczenia pracy. — D zięk i 
sprawnem u i  szybkiem u prze­
n ies ien iu  uchw a ł V  P lenum

CRZZ, k tó re  zw róc iło  uwagę na 
pow iązanie pracy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej z zagadnieniam i .pro 
d u k c y jn y m i, w o j. poznańskie 
w y b iło  się na czoło wśród in ­
nych okręgów  k ra ju .

Podsumował naradę tow. 
Grzyb, k tó ry  s tw ie rdz ił, iż do­
tychczasowe doświadczenia 
wskazują niezbicie na koniecz­
ność upolitycznienia pracy, 
przez co ogromnie wzrośnie zna­
czenie i oddziaływanie wycho­
wawcze Związków Zawodowych. 
Diugim  ważnym zagadnieniem, 
to konieczność wciągnięcia do 
roboty kulturalno - oświatowej 
szerokiego aktyw u społecznego.

(K. D.i

Rady Narodowe przejmują 
Zakłady

Przem ysłu Miejscowego
P rezyd ium  Rządu powzię ło o- 

s ta tn io  uchw ałę w  spraw ie  o r­
gan izacji państwowego przem y­
s łu  terenowego, k tó ra  p rze w i­
d u je  oddanie znacznej części 
zakładów  tego p rzem ysłu  pod 
zarząd rad narodowych.

Nowa organizacja państwowa 
przem ysłu terenowego rozsze­
rza zakres dz ia łan ia  rad  naro­
dowych w  sprawach up rzem y­
s łow ien ia  terenu, zwiększenia 
p ro d u kc ji a r tk u łó w  masowego 
Spożycia i  zaopatrzenia ludno ­
ści — w iąże ściślej pracę tere­
now ych rad narodow ych z go­
spodarką państwa w  ta k  waż­
nym  okresie rea lizow ania  sześ­
cio letn iego p iana gospodarczego.

W  m yśl uchw a ły , zakłady, 
których produkcja przeznaczo­
na jest bezpośrednio na potrze­
by miejscowej ludności oraz na 
potrzeby przemysłu kluczowe­
go, znajdującego się w najbliż­
szym zasięgu terenowym, zo­
staną przekazane pod zarząd 
rad narodowych. W bezpośred­
n im  zarządzie Centra lnego U - 
rzędu D robne j W ytw órczości 
pozostaną ty lk o  te zakłady, k tó ­
rych  cha rak te r p ro d u kc ji w y ­
maga centra lnego k ie row n ic tw a . 
Z ak łady  te będą zorganizowane 
w  przedsiębiorstwa, podległe

205 proc. normy
osiągnęła
brygad a

B. Wallosza
Realizu jąc swoje zobow iąza­

n ia  gó rn icy  kopa lń  w a łb rzys ­
k ich  osiągają coraz w iększą w y 
dajność pracy. In ic ja to r  nowego 
m chu  w spółzaw odnictw a B. 
Waltosz, osiągnął w raz ze swą 
brygadą 8 bm  200 proc. i 9 bm. 
235 proc. normy zamykając re 
gularnie cykl wydobywczy.

Rekordową wydajność pracy 
osiągnęła rów nież brygada M. 
Kowalskiego z kop. „Bolesław 
Chrobry“ , k tó ra  w ykona ła  8 
bm. 225 proc. normy.

B ryga dy  Krzysztoforskiego i 
Barana w yko n a ły  c y k l na swej 
ścianie, uzysku jąc ponad 200 
proc. normy.

| zarządom branżow ym , pow o ła - 
I nym  w  ram ach CUDW .

Zakłady podległe radom  na - 
i rodow ym  będą prowadzone w  
! fo rm ie  jednozakładow ych, w ie -  
| lozakładow ych lu b  branżowych' 
j p rzedsięb iorstw  przem ysłu te re - 
! nowego.

... z berlińskiej sesji Światowej De-' 
mokratycznej Federacji Kobiet delega­
cja Ligi Kobiet.
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE...

.... pomiędzy młodzieżowymi bryga­
dami ze sklepów MHD Szczecina zwy­
ciężyła brygada sklepu galanteryjnego 
Nr. 29, która osiąga przeciętnie 160 
proc. normy.
183 PRZODUJĄCYCH ROBOTNIKÓW...

... PPB Robót Komunikacyjnych s No 
wej Huty otrzymało nagrody za osią­
gnięcia produkcyjne w IV  etapie 
współzawodnictwa pracy.
PREZ. TRUMAN...

...złożył na konferencji prasową/ ó- 
śwładczenie. w którym podkreślił, że 
stra,k kolejarzy amerykańskich zosłame 
stłumiony ..za wszelką cenę". Mini­
sterstwo wojny wydało rozkaz, grożą­
cy zwolnieniem z pracy wszystkicu, 
którzy nie stawią się do pracy do 19 
b. m.
SYN BYŁEGO DYKTATORA...

...w Hiszpanii. Miguel Primo de Ri­
vera został przyjęty przez W Brytanię 
jako kandydat na ambasadora Hiszpa­
nii franklstowsklej w Londynie. Jest 
on jednym z najbardziej znanych fa­
szystów hiszpańskich.
JEDEN Z PRZYWÓDCÓW...

... monarcho - faszystowskiej Miki 
wojskowej w Grecji — Pa pagos przed­
stawił rządowi ateńskiemu memoran-i 
dum, w którym domagsi się dymisji 
rządu Venizelosa. który nie zdołał 
zdławić narodowego ruchu oporu. Pa- 
pagos domaga «ię zawarcia przymie­
rza wojskowego Grecji z Turcją I Ju­
gosławią i zjednoczonego dowództwa 
sił zbrojnych ch krajów pod kierow­
nictwem amerykańskim.
WYSTAWA RYSUNKÓW.«

...dzieci polskich otwarta została W 
salach Biblioteki Państwowej w Ber* 
Unie.
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Stefan Strogujski
Przew . Zarządu W ojew. Z M P  w  Poznaniu

Instruktorom Z arządów  W ojewódzkich  
potrzebna je s t pomoc i opieka

Rola in s tru k to ra  jes t f i  f  * « a •

rów no w  zakresie U lormacn opieki nad inslruklorami

' ZW ZMP w Poznaniu

Z H P

ola in s tru k to ra  jest 
bardzo ważna, za­
rów no w  zakresie 
bezpośredniej po- 

’ mocy te ren ow i i  
k o n tro li jego pracy, 

ja k  też w  zakresie przenosze­
n ia  doświadczeń i  u trz y m y w a ­
n ia  s ta łe j łączności ZW  z te ­
renem.

W  w ypow iedz i te j n ie  sta­
ra m  się wyczerpać tem atu , po­
ruszam  ty lk o  spraw y m oim  
zdaniem  na jważnie jsze w  za­
gadn ien iu  pracy z in s tru k to ra ­
m i.

In s tru k to rz y  Zarządu W o­
jew ódzkiego w  Poznaniu re ­
k ru tu ją  się w  82 proc. spo­
śród m łodzieży robotniczej.

P rzecię tny staż pracy in ­
s tru k to ró w  w  aparacie orga­
n izacy jn ym  w ynosi niecałe 5 
m iesięcy.

Stopień przeszkolenia in ­
s tru k to ró w  przedstaw ia się 
następująco: 2 ukończyło  Cen­
tra ln ą  Szkołę O rgan izacyjną, 
8 W ojewódzką Szkołę O rgan i­
zacyjną, 3 W oj. Szkołę P a r ty j­
ną, pozostali p rzechodzili róż ­
ne ku rsy  k ró tko te rm inow e , 
w zg lędnie w  ogóle nie b y li 
przeszkalani. Większość in ­
s tru k to ró w  to  towarzysze nie 
m a jący  dostatecznej p ra k ty k i 
pracy, n ie  posiadający należy 
tego przeszkolenia po lityczne­
go, słabo przygo tow an i do 
poważnej, tru d n e j robo ty , k tó ­
rą  im  organ izacja  pow ierzyła .

D latego praca ZW  z in s tru k ­
to ra m i nabiera ty m  bardzie j

°OOOOOOOOOOi

decydującego znaczenia dla 
w łaściwego w yp e łn ien ia  przez 
n ich  ich obecnych zadań.

Trzeba siole podnosić 
poziom ideologiczny 

i polityczny 
iasSrgikferew

Jako czołowe zadanie w  te j 
opiece w ysuw a się sprawa sta­
łego podnoszenia poziomu ide 
ologicznego i politycznego in ­
s tru k to ró w . W  październ iku 
zorgan izow aliśm y codzienne 
wspólne szkolenie in s tru k to ­
rów  i  k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  
na tem at h is to r ii ruchu ro ­
botniczego. Szkolenie p ro w a ­
dz ił co dzień in n y  towarzysz 
A le  różnorodny poziom szko­
lących się s tw o rzy ł koniecz­
ność re w iz ji fo rm  szkolenia.

Na wniosek E gzekutyw y 
P odstawowej O rgan izac ji Par 
ty jn e j P rezyd ium  ZW  poleci­
ło wprow adzenie codziennego, 
jednogodzinnego szkolenia kie 
ró w n ikó w  W ydz ia łów  d la  ca­
łego W ydzia łu . Co dw a t y ­
godnie odbyw a się zbiorowe 
sem inarium , w  k tó ry m  ucze­
stniczą towarzysze z W ydzia łu  
Szkolenia K W . W  czasie w y ­

jazdów  w  teren towarzysze 
p rze rab ia ją  zadane m a te ria ły  
in dyw idu a ln ie .

N iedociągnięciem  w  szkole­
niu  jest jeszcze b ra k  in d y w i­
dua lne j k o n tro li postępów i  in  
dyw idu a lnych  kon su lta c ji, do
czego należałoby zobowiązać 
zarówno k ie ro w n ik ó w  W ydzia ­
łów , ja k  i  specja ln ie do tego 
zadania w ytypow anego człon­
ka P rezyd ium  ZW .

lak nasze Widziały 
przeprowadzają 

odprawy instruktorów
K o le jne  zagadnienie w p ra ­

cy z in s tru k to ra m i to  sprawa 
ja k  na jw iększe j pomocy ze 
strony Z W  w  pracy organ iza­
cy jne j. Dużą ro lę  w  tym  za­
gadn ien iu od g ryw a ją  od­
p ra w y  in s tru k to ró w . N ie k tó ­
re W ydzia ły , ja k  np. W ydz. 
Propagandy ZW  organ izu ją  
odpraw y dw ojak iego rodza ju : 
codzienne, om aw ia jące zada­
n ia  dnia, oraz tygodniow e — 
podsum owujące w y n ik i pracy 
tygodn ia  i  w ytyczające dalsze 
zadania.

W ydz ia ł O rgan izacy jny ZW  
ro b i odpraw y co 10 dn i.

30000000000000000000000<W^  oooocooooooooooooo

Beethoven na indeks ie
N ie ta k  dawno w  A u s tr ii,  

ko ło  W iednia , gdzie Beetho 
ven spędził ostatn ie la ta  
swego życia, odnaleziono 
rękopis w ie lk ieg o  kom po­
zyto ra  „ Oda do wolnego  
cz łow ieka", k tó ry  uważano 
za zag in iony. F a k t znalezie­
n ia  rękop isu  s ta ł się w ie l­
k im  w ydarzeniem . Bardzo 
znam ienne są jednak  d a l­
sze losy „O d y “  Beethovena.

Rękopis dosta ł się do ra ­
dia  wiedeńskiego. N ie k tó ­
rzy  prostoduszni ludzie  m a­
rz y li ju ż  o m iędzynarodo­
w e j tra n s m is ji „O d y “  Be­
ethovena. Jednakże nie 
zna li się on i dobrze na po­
lity c e  dow ództw a anglo- 
am erykańskiego, do k tó re ­
go należy decydujące słowo  
w  dziedzin ie uży tkow an ia  
au s triack ich  fa l rad iow ych. 
W edług doniesienia tygod ­
n ik a  ,„A ction “  ty m  „n a iw ­
n y m " p ragn ien iom  nie  by ło  
dane się spełn ić, ponieważ

cenzura am erykańska po­
sądziła w ie lk ieg o  geniusza 
muzycznego o działa lność  
antyam erykańską .

W praw dzie  Federalne  
B iu ro  Śledcze, na którego  
czele s to i s łyn ny  Hoover, 
nie posiadało odcisków  pal 
ców Beethovena, p rzy  porno 
cy k tó rych  można by łoby  
dowieść m u up raw ian ia  ro ­
bo ty d e s tru kcy jn e j w  od­
niesieniu do am erykańsk ie ­
go s ty lu  życia, odcisk i nie 
zachow ały się rów n ież  na 
klawesynach, na k tó rych  
g ra ł ongiś Beethoven, ale 
Yankesi zg rom adzili ty le  
m ate ria łu  co do osoby 
Beethovena, że nie m a żad­
nych w ą tp liw o śc i co do te­
go, iż  Beethoven p ro w a dz ił 
działa lność an tyam eryka ń ­
ską.

Pom yślcie ty lk o ! Beetho­
ven skom ponow ał jedyną  
operę „F id e lio “  i  opera ta 
została w ysta ic iona  przez 
pra sk i T ea tr N arodow y, ja ­
ko „k lasyczna opera na te ­
m a ty  w a lk i re w o lu c y jn e j o 
w olność".

Czyż to nie są poszlaki, 
świadczące p rzec iw ko  Be- 
ethovenow i?

je s t to „podżeganie" do 
w a lk i p rzeciw ko ciem ięży- 
cie lom  am erykańsk im ?!

A  f in a ł chó ra lny  Dzie­
w ią te j S ym fon ii, napisanej 
przez Beethovena w g słów  
hym nu  S ch ille ra  „K u  rad o ­
ści", w zyw a ją cy  do b ra te r­
s tw a i  w o lności narodów?  
„U śc iśn ijc ie  się m ilio n y " !  
Jakżeż m og li Ÿ ankesi nie 
dostrzec w  tym  a lu z ji do 
A pe lu  Sztokholm skiego, k tó  
ry  zjednoczył m ilio n y  lu ­
dzi m iłu ją cych  po kó j oraz 
m iłu ją ce  po kó j na rody w  
walce p rzec iw ko  am ery­
kańsk im  podżegaczom w o­
jennym ?!

G dyby Beethoven i  Schil 
1er ż y li w  w ie ku  X X , nie  
usz liby  on i ła w y  oskarżo­
nych w  an tykom un is tycz­
nym  procesie, prow adzo­
nym  przez am erykańskiego  
sędziego M edinę!

( „ K R O K O D 1Ł"  n r  2) 
t łu m  W. S.

Weźcie jeszcze u w e rtu rę  
Beethovena „E gm o n t"  — 
natchn iony poemat na cześć 
bohatera, k tó ry  życie swe 
z łoży ł w  walce o w yzw o le ­
nie  sw e j ojczyzny. Czyż nie
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W  zasadzie odpraw y w  W y­
dzia le O rgan izacy jnym  po w in ­
ny  być całodniowe. Nasz p ro ­
je k t  p rzew idu je , że pół dn ia  
należy przeznaczyć na om ó­
w ienie tygodniowego spraw o­
zdania jednego z in s tru k to ró w . 
D rugą połowę dn ia  przew idzie 
liśm y  na usta lenie n a jw a ż n ie j­
szych zadań in s tru k to ró w  na 
następne 10 dn i oraz na po in ­
fo rm ow an ie  o bieżącej pracy 
ZW .

Jeśli idzie o in d yw id u a ln ą  
pracę z in s tru k to ra m i, to 
s tw ie rdzam y u nas jeden b a r­
dzo poważny b ra k : nie w y ra ­
b iam y u in s tru k to ra  poczucia 
odpow iedzia lności za przydzie 
lone m u pow ia ty , n ie  dopu­
szczając go do udzia łu  w  decy­
dow aniu  o jego pow iatach. 
Np. w  spraw ie przesunięcia 
personalnego in s tru k to ra  p ro ­
pagandy ZP  — W ydz ia ł K ad r 
ZW  ra d z ił się w  W ydzia le  
P ropagandy ZW , ale nie zasię­
gną ł o p in ii in s tru k to ra  W ydzia 
łu  O rganizacyjnego Z W  od­
pow iedzia lnego za ten teren.

Pian pracy instruktorów
Le p ie j przedstaw ia się spra­

wa podzia łu  pracy i  p lanow a­
nia  p racy in s tru k to ró w  w  w ięk  
szóści W ydz ia łów  ZW.

P lan p racy W ydz. P ropagan­
dy. W ydz. M ł. W ie jsk ie j 
uw zględnia zadania i  odpow ie­
dzialność każdego in s tru k to ra  
za ja k iś  odcinek pracy.

W  W ydzia le  P ropagandy 
miesięczne p lany p racy in ­
s tru k to rz y  sporządzają samo­
dzieln ie , każdy ze swojego od­
cinka.

W  W ydzia le  O rgan izacy jnym  
in s tru k to rz y  n ie  b io rą  udz ia łu  
w  p lan ow a n iu  pracy, n ie  m a­
ją  w  p lan ie  in d yw id u a ln ych  
zadań. Jest to oczyw iście n ie ­
słuszne. P lanow an ie  i  podział 
p racy w  W ydzia le  O rgan iza­
c y jn y m  uw zględn ia ty lk o  po­
dzia ł obsług i po w ia tów  (trzy 
p o w ia ty  na jednego in s tru k to ­
ra), n ie  uw zględn ia natom iast 
podzia łu  p racy w ed ług  p ro ­
blem ów.

In s tru k to rz y  W ydzia łu  O r­
ganizacyjnego nie  m a ją  in d y ­
w idua ln ych  p lanów  p racy — 
is tn ie je  ty lk o  dekadow y te r­
m inarz  zajęć in s tru k to ró w , 
p rzew idu jący, że 7 dn i p rzeby­
w a ją  on i w  teren ie, jeden 
dzień w o lny  je s t przeznaczony 
na pisanie sprawozdań i  szko­
len ie  w  ZW., jeden dzień 
trw a  odprawa.

Zato  dobrym  posunięciem 
W ydz ia łu  O rganizacyjnego jest 
to, że rozpoczynających pracę 
in s tru k to ró w  n ie  w ysy ła  się 
samych w  teren, lecz w y je ż ­
dżają on i w  te ren  z dośw iad­
czonym  starszym  in s tru k to ­
rem.

Bardzo poważne b ra k i w  
pracy z in s tru k to ra m i is tn ie ją  
w  W ydzia le  M łodzieży Robot­
n iczej, gdzie in s tru k to rz y  
często n ie  w iedzą ćo m a ją  ro ­
bić, n ie  w y jeżdża ją  w  teren, 
siedzą bezczynnie za b iu rk a ­
m i. Jest w  tym  duża w ina

P rezyd ium  ZW , k tó re  n ie  oka­
zu je  k ie ro w n ic tw u  tego W y ­
dzia łu  na leżyte j pomocy.

P ow ażnym  niedociągnięciem  
ze strony P rezyd ium  je s t ta k ­
że i  to, że n ie  organ izu je  ono 
okresowych, ogólnych odpraw  
ze w szys tk im i in s tru k to ra m i 
zarówno w celu wspólnego 
rozpatrzen ia n iek tó rych  za­
gadnień. dotyczących s ty lu  
pracy in s tru k to ra , ja k  i w y ­
m iany doświadczeń oraz prze­
kazyw ania bieżących na jw aż­
niejszych zadań pracy orga­
n izacyjne j.

B łędem  jest i to, że prze­
wodniczący ZW  zbyt rzadko 
uczęszcza na odpraw y in s tru k -  

- to rów  w  poszczególnych W y­
działach.

Praco Podstawowej 
Organizacji Parlynej 

przy ZW
Dużą ro lę  w  pracy z in s tru k ­

to ram i odgryw a Podstawowa 
O rganizacja P a rty jn a  przy 
ZW. Poważnie przyczyn iła  się 
ona do zorganizow ania szko­
lenia , ocenia na zebraniach 
zachowanie i  dzia ła lność in ­
s truk to ró w , poprzez systema­
tyczne i przem yślane p rz y j­
m ow anie do P a rt ii na jb a rdz ie j 
w yróżn ia jących  się in s tru k to ­
rów  budzi w  n ich  p rzyw iąza­
nie  i  w ierność dla  P a rtii.

Podstawowa O rganizacja 
P a rty jn a  zw róc iła  uwagę k ie ­
ro w n ic tw u  ZW  na koniecz­
ność mocniejszego zaintereso­
w ania  się w a run kam i by to ­
w y m i in s tru k to ró w , szczegól­
n ie  spraw am i m ieszkan iow y­
m i, w  w y n ik u  czego nastąpiła 
poważna popraw a w  te j dzie­
dzinie.

O sta tn io  zaczyna rów nież 
popraw iać sw oją pracę w  w y ­
chow yw an iu  in s tru k to ró w  o r­
ganizacja Z M P -ow ska  przy 
ZW , n ie  m n ie j n ie  dostrzega 
ona jeszcze konieczności zor­
ganizowania życia k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego d la  in s tru k to ró w .

Dużą pomoc w  usp raw n ia ­
n iu  naszej p racy z in s tru k to ­
ra m i okazał nam  K o m ite t W o­
je w ódzk i P a rt ii.  Obok rad i 
wskazań, obok pomocy perso­
na lne j, pomocy w  szkoleniu 
ideolog icznym  in s tru k to ró w  — 
wprowadzone zosta ły jeszcze 
tak ie  fo rm y  pracy, ja k  współ 
ne odpraw y in s tru k to ró w  W y­
dz ia łu  O rganizacyjnego K W  i 
in s tru k to ró w  W ydzia łu  Org. 
Z W  i  w spólne w y ja zd y  w  te ­
ren tych  towarzyszy, co um oż­
liw ia  naszym  in s tru k to ro m  k o ­
rzystan ie  z doświadczeń s ta r­
szych tow arzyszy i  u ła tw ia  im  
pracę.

W  w y n ik u  stopniowego u ru ­
cham iania tych  wszystk ich 
fo rm  i  dźw ign i p racy z in ­
s tru k to ra m i s ty l p racy in s tru k  
to ró w  u  nas ulega częściowej 
popraw ie.

In s tru k to rz y  w  m ia rę  swych 
uzdoln ień i  um ie ję tnośc i coraz 
skutecznej pom agają Zarzą­
dom  P ow ia tow ym . Uważam y, 
że praca z in s tru k to ra m i w  Za 
rządzie W ojew ódzk im  w  Po­
znaniu w  dalszym  ciągu bę­
dzie się system atycznie popra­
wiać.

Ręka imperializmu nad Europą Zachodnią

W
Powieść o studentach

ieczorem w  In s ty ­
tuc ie  W adim  spo ty­
ka Olę. Po koncer- 

-cie razem wychodzą  
na ulicę. M oskw a  
ton ie w  św iątecz- 

w ie lo ba rw nych  św ia-nych, 
tłach

W adim  i  O la w ziąw szy się 
pod ręce id ą  w  ciżbie b a w ią ­
cych się ludzi.

—  „D  im a, ja  w yjeżdżam  
dz is ia j do ośrodka sadzenia 
lasów ochronnych w  okręgu  
s ta lin g ra d zk im "  —  m ó w i Ola.

—  „N o, a co potem ?"
— „P opracu ję  na p raktyce  

i  w rócę do M oskw y".
—  „N o  ta k  — głucho m ru ­

czy W adim  —  w ted y  ja  ju ż  
skończę In s ty tu t  i pojadę na 
Sachalin“ .

—  „A  k ie dy  w rócisz, będę 
na Kam czatce“  —  odpowiada  
Ola.

-  „W ięc  m y nie spotkam y  
się ju ż  n igd y “  —  uśm iech­
ną ł się W adim .

—  „N ie , m y  spo tkam y się".
■ Głos O li jes t cichy.
— „D im a , czy jesteś ze m nie  

zadowolony?“  —  py ta  O la je ­
szcze cisźej. Tak, on je s t z n ie j 
zadowolony. I  teraz m ów i, że 
pojedzie la tem  z ekspedycją  
d ia lekto logów  na po łu dn iow y  
U ra l i  w  drodze p o w ro tn e j 
w stąp i do je j  ośrodka.

—  „P rzecież to bardzo b l i ­
sko —  s ta ling radzk i okręg  
i  po łu dn iow y  U ra l —  ty lk o  
przez Wołgę...“

Nad ich  g łow am i z trz a ­
skiem  wznoszą się ra k ie ty , 
całe nadbrzeże ośw ietlone je s t 
ja sk raw ym , pom arańczow ym  
blaskiem .

W adim  i  O la są na odpo­
w iedz ia lnych  odcinkach bu ­
dowania kom unizm u.aowania kom unizm u.

_________

ń )
Opowiadanie „ROBERT", zamie­

szczone poniżej, stanowi rozdział 
książki E. J. Osmańczyka pt. „MŁO­
DE NIEMCY", która ukaże się la­
tem br. nakładem Sp. Wyd. - Ośw. 
„Czytelnik“ . Książka dedykowana 
jest młodzieży polskiej f niemieckiej 
z ZMP i ^DJ. Wydarzenia, o któ­
rych mowa w opowiadaniu „Robert“ , 
autor przeżył podczas swojej nieda­
wnej podróży do Niemiec Zachod- 
mch. RED.

T a k  w ięc  zaczyna się Z lo t M łodzieży G órn icze j! Zaglądam  do 
p rogram u dn ia  w  „7 Tage Bochum “ : „O  godzinie 11-ej przem a­
w ia ć  będą: P rezydent Z w ią zkow y P ro f. D r. Theodor Heuss 
l  P rzew odniczący Z w . Zaw. G órn ików , A ug ust Schm idt, na te ­
m a t: M łodzież i  p raw o w spółdecydow ania“ .

P raw o  współdecydow ania? Theodor Heuss i  A ugust Schm idt? 
Coraz dz iw n ie jszych rzeczy do w ia du ję  się w  Bochum .

W  d n iu  1 M a ja  1.950 r. odbyła się w  B e rliń sk im  Lustgarten ie  
w span ia ła  dem onstracja ludności p racu jące j s to licy  Niem iec  
na rzecz P oko ju , Jedności i  O dbudow y Niemiec.
N a zd jęc iu : W olna M łodzież N iem iecka kroczy na czele po­
chodu pierwszom ajowego. W g łę b i tr iu m fa ln a  bram a p ie rw ­
szom ajowa.

Id ę  w  k ie ru n k u  skąd słyszę dźw ięk i o rk ie s try  i  s iln ie jszy  od 
m osiężnych trą b  śpiew. D w ie  m elodie k łócą się zawzięcie. Na 
M uehlenstrasse spotykam  czoło pochodu. O rk ies tra  na przodzie 
gra ja k iś  s tarośw iecki marsz gó rn ików . T ra ra ra , bum , bum. 
bum . T ra ra ra , bum . bum. bum._ Na chodnikach stojący ludzie 
p rzyg lą da ją  się obo ję tn ie  m aszerującym . A le, gdy o rk ies tra  nas 
m ija . roz lega ją  się ok lask i. Teraz słyszę dopiero w yraźn ie  sło­
w a  i m elodie, śpiewane w  pochodzie:
...Leeres W o rt: der A rm en  Rechte!
Leeres W ort: der Reichen P f lic h t!
U nm uending nennt m an uns die Knechte!
D u lde t die Schmach nun laenger n icht.

V oe lker hoert die S ignale!
A u f zum le tzten Getecht...

W  k tó rym ś  szeregu dostrzegam Roberta, uśm iecha się do 
in n ie , nabiera w  p iers i tchu i  g rzm i potężnym  ba ry tonem :

...Die In te rn a tion a le  
erkaem pft das Menschen recht!.„

Za c h w ilę  R obert w yska ku je  z szeregu i  je s t ju ż  przy  mnie.
—  Co tu  się dzieje? —  pytam .
—  Co się dzieje? —  odpow iada Robert. —  A no to, że na kon fe ­

renc ję  m og li w ys łać swoich „de lega tów “ , a na Z lo t p rzy jeż - 
dza ją n a s i  delegaci. W ieść o „u ch w a ła ch “  K o n fe re n c ji 
o b le c ia ła w s z y s tk ie  kopaln ie . Ludz ie  n ie  są ślepi. W idzą, co się 
św ięci. P rzys ła li nam  prog ram  Z lo tu : —  p rzy jazd  przed 9-tą 
rano  do Bochum , w  pochodzie przem arsz przez m iasto, w y -  
s łuchanie m ów  Heussa i  S chm idta o „w spó łdecydow an iu  m ło ­
dzieży i  na tychm ias tow y po w ró t do domu. Co to znaczy? To 
znaczy, że m y  m am y naszą obecnością tu  zaaprobować to, co 
om  u c h w a lil i i  co nam  ta  kana lia  Heuss i  ten zdra jca Schm idt 
łaskaw ie  zechcą nałgać. T ak ie  sztuczki można rob ić  z B ra c tw a ­
m i Różańcowym i, ale n ie  z m ło dym i gó rn ikam i.

— A  skądże tu  ty le  po lic ji?  —  pytam  dale j.
- ~ . D:? ś w  nocy ob lec ia l ich strach, że przeho low ali. Szpiclów  

me brak. Donieśli im  o nastro jach przyjeżdżających, w ięc 
u m y ś lili sobie prow okac ję : „F D J  chce rozb ić zlot, po lic ja  ochro­
n i m łodych gó rn ików  przed w ich rzyc ie la m i“ . A le . ja k 'o d ró ż n ić  
m łodego gó rn ika  od m łodego górn ika? Czy je s t z FDJ, czy 
z K ongregac ji M a riańsk ie j?  W edług treśc i n iesionych transpa­
ren tó w . Cała m łodzież górnicza jes t p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
a za pokojem , a do te j p o lic ji n ik t  n ie  ma sym pa tii. P róbu ją  
w ięc aresztować ludz i i  kon fiskow ać transparen ty  „n a  oko“ . 
O b ska k iw a li nas ju ż  k ilk a  razy. Na dw orcu, na przystanku 
tra m w a jo w ym , na Im buschplatz. Zawsze z ty m  sam ym  sku t­
k iem : p a łk i gum owe — pięści górnicze, zniszczenie jakiegoś 
transparentu , p rzypadkow e aresztowanie kogoś z brzegu od­
w ró t p o lic ji i  n a p ływ  wściekłości w  szeregi pochodu . A le  cza* 
na mnie...

Robert z n ik ł z pow ro tem  w  pochodzie, ja  zaś ruszyłem  w  stro- 
nę placu przed Kasą Oszczędności. Plac, na k tó ry m  może po­
m ieścić się 30.000 łudzi, otoczony b y ł ze wszech stron p o lic ją  
D w ie u lice  prowadzące do placu b y ły  zam knięte, dw ie  pozo­
stałe o tw a rte  d la  pochodu, ale poprzez d łu g i szpaler p o lic ji. Raz 
po raz pochód za trzym yw a ł się wobec prób p o lic ja n tó w  w y ­
ciągnięcia kogoś z szeregów, czy prób kon fiskow an ia  transpa­
rentów . Pokazałem  m o ją  „P ress-C ard“  i  wszedłem na plac. 
Przed w o jną  s ta ły  tu  domy. Teraz up rzą tn ię to  gruz i  stw orzo­
no na jw iększy  plac m iasta Bochum . W  środku placu, tuż  przy 
ślepej ścianie jednop ię trow ego dom ku, ustaw iono trybunę , po­
d ium  z barie rą , m ównicę, w  d rew n ianych  donicach rododen­
drony, a na ślepej ścianie umieszczono o lb rzym ią  dekorację  ze 
znakiem  zw iązku zawodowego gó rn ików . N aprzeciw ko try b u n y  
po d ru g ie j s tron ie  placu w ie lo p ię tro w y  gmach K asy Oszczędno­
ści i pa rte row e d rew n iane  dom ki. W  oknach Kasy, ja k  w  hono­
row e j loży zasiedli B ry ty jczycy , w o jskow i i cyw ile , reprezen­
tanci te renow i am erykańsk ie j w ładzy  okupacy jne j w  N iem ­
czech Zachodnich. Po p raw e j s tron ie  kam ien icy u lica, k tórą 
w p ływ a  na plac pochód m łodzieżowy, po lew e j s tron ie  domy 
tow arow e, zasłonięte wozam i policyjnymi, ka re tka m i więzien­
nym i, m otopom pam i. Ca ły p lac otoczony kordonem p o lic ji kon­
ne j i  pieszej. Z trybuny zaczynam obliczać siłę p o lic ji. Doliczy­
łem się tysiąca żandarmów, ale zgubiłem rachubę, gdy z na-

Przygo tow a ło  ich  do tego 
trudne  i  p iękne życie s tuden­
tów  radzieckich. O n ich  i  o 
w ie lu  innych  słuchaczach 
wyższych ucze ln i nap isa ł n ie ­
dawno powieść J U R II T R I­
FONOV/. A u to r te j ks iążk i 
za ty tu łow ane j „S tudenc i“  to 
m łody, u ta len tow any pisarz 
radzieck i. Powieść, po ukaza­
n iu  się w  m iesięczn iku „N o - 
w y j M ir “  (N r. 11 z 1950 r.) —  
została bardzo pozytyw nie  
p rzy ję ta  przez k ry ty k ę  ra ­
dziecką. Ukazało się w ie le  re ­
cenzji zgodnie podkreś la ją ­
cych dużą w artość ideolog icz­
ną i  artystyczną ks iążk i.

W  8-ym  num erze „K om so- 
m o lsk ie j P ra w d y “  została 
opub likow ana recenzja L . Ja- 
k im ie n k i, w  pe łn i po tw ie rdza­
jąca dotychczasowe oceny po­
w ieści T rifono w a . C zytam y w  
n ie j:

„W śród  książek now ych au ­
to ró w  zwraca na siebie uwagę 
powieść m łodego pisarza J. 
T r ifo n o w a  pt. „S tudenc i“ .

A kc ja  ks iążk i rozg ryw a się 
w  In s ty tu c ie  Pedagogicznym 
w  M oskw ie. Po dłuższej ro z łą ­
ce spo tyka ją  się szkoln i ko le ­
dzy, n iedaw n i żołn ierze: W a­
d im  B ie łow  i  S ie rg ie j P ala- 
w in .

W adim  pragn ie pośw ięcić się 
dzia ła lności pedagogicznej. 
P ragn ie  on w ychow yw ać no ­
w ych ludz i, b o jo w n ikó w  k o ­
m unizm u.

B ie ló w  ma tu  w ie lu  tow arzy 
szy: bardzo zdolnego A ndrze­
ja  Syryeha, P ie trka  Łagodien- 
kę, Spartaka G aiustiana — 
sekre tarza w yd z ia łu  organ iza­
c j i  kom som olskie j... Ta u- 
m ie ję tność pokazania żywego 
obrazu k o le k tyw u , jego s iły  i  
oddz ia ływ an ia  —  je s t dużym  
osiągnięciem T rifono w a ,

I  chyba na jb a rd z ie j w z ru ­
szające są stronice ks iążk i za­
w iera jące opow iadanie o tym , 
ja k  s tudencki k o le k ty w  p rz y ­
szedł z pomocą B ie low ow i. Z 
p rzen ik liw ośc ią  od tw arza T r i-  
fonow  atm osferę dobroci, n ie -

z w y k łe j serdeczności, ja k ą  
towarzysze o toczy li W adim a 
po śm ierci jego m a tk i“ .

Bogate *i różnorodne jes t ży­
cie studentów . W idz im y ich 
na kom som ołskich zebraniach, 
w  b u rz liw ych  dyskusjach nau­
kow ych, na bo isku sporto­
wym .

A u to r  cytow ane j recenz ji —* 
L . Jak im ienko  pisze:

..W  „S tuden tach“  dob itn ie  
ukazany je s t w zruszający i  pe­
łen tro s k i n iepokó j ko le k ty w n  
o debrę zachowanie każdego 
członka ko lek tyw u . Powieść 
podkreśla zasady kom un is tycz­
ne j m ora lności ja k o  no rm y 
postępowania człow ieka ra ­
dzieckiego — i w  tym  je j  o- 
grom ne znaczenie w ych ow a w ­
cze.

N ie w ą tp liw ie  duże za le ty  
artystyczne ks iążk i to : w y ra ­
ziste i  w ie rne  oddanie postaci, 
jasna obrazowość opow iada­
nia, dram atyczne napięcie d ia ­
logu“ .

N ie po m ija ją c  głównego 
błędu ks iążk i T rifono w a , ja ­
k im  je s t n iezbyt plastyczne 
odtw orzenie postaci członków  
P a rt ii i n iepełne ukazanie ich  
ro l i w  Ins ty tu c ie  — Jak im ien  
ko w  zakończeniu recenzji p i­
sze:

„P ew ne us te rk i p ie rw sze j 
ks iążk i T rifo n o w a  nie mogą 
u k ry ć  młodego i świeżego ta ­
len tu  autora, k tó ry  za ją ł się 
ta k  w ażnym  tem atem  i  p o tra ­
f i ł  oddać go w  sposób a r ty ­
stycznie słuszny, p rzekonyw u­
jąco i z tem peram entem “ .

Pisząc o znakom ite j pow ieś­
ci T rifo n o w a  p ragn iem y zw ró­
cić uwagę w yd aw n ic tw o m  na 
tę  książkę. Sądzim y, że ze 
w zględu na je j wysoką w a r­
tość ideolog iczną i  a rtys tycz­
ną, ja k  rów n ież z uw ag i na 
bardzo ak tu a ln y  tem at ks ią żk i 
trzeba, aby w  m oż liw ie  ja k  
na jszybszym  czasie została 
ona wydana w  po lsk im  prze­
kładzie . Z w racam y się z ty m  
szczególnie do D zia łu  M łodz ie ­
żowego „K s ią ż k i i W iedzy“ .

opr. R. K .

nadeszły nowe oddz ia ły  po-

Na zd jęc iu : S łynny  badacz ene rg ii a tom ow ej Havem ann w  m o­
m encie swego aresztowania zaw o ła ł: „zosta ję  aresztowany, 
gdyż jestem  p rzec iw n ik iem  bom by a tom ow ej“ .
p ływ a ją cym i g rupam i m łodzieży 
lic ji.

Na placu m im o siekącego deszczu stało ju ż  ok. 25.000 m ło - 
dych gó rn ików . W iększą część transparen tów  u ra to w a li jednak 
W iełe z n ich  zaw iera ło  hasła, k tó re  dawno zrea lizowane zo­
s ta ły  w  N iem ieck ie j R epublice D e m okra tyczn e j: „Ż ądam y szkol­
n ic tw a  zawodowego“ , „żądam y 24 dn i u r lo p u “ , „żądam y ró w ­
nych płac za rów ne prace“ . W iększość je dn ak  skierow ana by ła  
przeciwko re m ilita ry z a c ji, p rzeciw ko S łużbie P racy, przeciw ko 

Zu P0*103151?1- Na try b u n ie  s ta li w  m elon ikach i  czarnych 
tuzu rkach  bonzow ie ze zw iązków  zawodowych, n iegdyś uczciw i 
robotn icy, dziś sm ętni f ig u ra n c i w  bardzo po lityczne j ™  
ap o litycznym i zw iązkow cam i. Bez sk rup u łów  schowałem  się 
pod parasol jednego z bonzów, uważając, że n ie  należy pozba­
wiać lu dz i tego typu  n ieśw iadom ej co praw da zasługi ch ron ie ­
nia zdrow ia korespondenta w arszaw skie j prasy.

W łaścic ie l parasola zerkną ł okiem  na m oją powierzchowność 
i bez wstępu za la ł m nie potokiem  słów :

— Id io tyzm ! Z ro b ili Z lo t P o lic ji na Z lo t M łodzieży. M ie li po 
cichu aresztować FDJ. a aresztow ali naszych. Na wszystkich 
dworcach sprow okow a li b ija tykę , a teraz go tow i tu  leszcze 
sprowokować jakąś w iększą aw anturę. Po co w  ogóle by ło  rob ić

Tir? z . * zapraszać Heussa, ja k  się w iedzia ło , że.„
z ^ ann1łCl eL PKraSOlaJJni e , doli o6czył zdania' b0 nas b ru ta ln ie  zepchnął z try b u n y  oddzia ł p o lic ji, k tó ry  ro b ił m ie isce d la  ho­
norowego gościa“  — Theodora Heussa, „B undespraesiden ta“  T ri-
9 ^ ( 1  V ^ ‘ est?!a tus,z’ ale za§*uszył go p rze raź liw y  gw izd 25 000-nej zebranej na placu m łodzieży. W drapałem  się na co- 
ko ł bu nkru . stojącego w  pobliżu try b u n y  i  zobaczyłem jedyne

S,W°I™  iiodz?.'lu  w idow isko . 25.000 m łodzieży gw izda ło l k rz y ­
czało, 2.000 po lic ja n tó w  fo rm ow a ło  się do uderzenia na p ro­
testujących. 50 po lic ja n tó w  sta ło  z ponu rym i m in am i na t r y ­
bunie, a „p re zyde n t* T r iz o n łi co fa ł się n iespoko jnym  krocz­
kiem  z m iejsca przy m ów nicy.

T u m u lt rósł. W reszcie z poszczególnych o k rzykó w  w y b iło  sie 
chóralne zawołanie:

— Precz z p o lic ją  na try b u n ie !
W rzaw a rosła, „P rezyd en t“  T r iz o n ii d a ł w ięc  znak ręką, by  

po lic ja  zeszła z try b u n y . P ierwsze zw ycięstw o zostało odn ie - 
slone* (c. d. n j

iC h /ia ik i 
z  a i l a n t y e k i a j  Ł ą c z k i

Tycia clbo.. 10.000 
dolarów

Żony am erykańskich  żo ł­
n ie rzy walczących w  K ore i 
przesta ły się m a rtw ić  o los 
swych mężów.

Czy n ic  im  nie  grozi?
N ie! Po prostu Kongres 

USA u c h w a lił ustawę, na 
podstaw ie k tó re j każdy żoł 
n ierz w y jeżdża jący na 
fro n t koreański ma prawo 
ubezpieczyć się na sumę 
! '  '*00 do la rów . Koszty u- 
bezpieczenia pok ryw a  pań­
stwo.

Gazety am erykańskie
podkreśla ją  „dob roć" te j u - 
stawy, k tó ra  pozw oli n ie ­
zamożnym dziewczętom 
wzbogacić się przez w y j­
ście zamąż za żołnierza.

„Business is business“  — 
m ów ią  Am erykan ie . S łusz­
n ie  — za 10.000 do la rów  ży­
cie i m iłość to rzeczyw iście 
w span ia ły  in te res d la  re k i­
nów  z W a ll-S tre e t. (st)

Od Petaina
do P!evena 

-czyli uczeń 
prześcigną! mistrza
„P ragnę  podkreślić, że 

mó^ k ra j jest n iezm iern ie  
wdzięczny rządow i am ery-

kańskiem u za sk ie row anie  
do nas jednego ze sw ych 
najlepszych generałów, k tó ­
ry  odtąd sta ł się N A S Z Y M  
G E N E R A ŁE M . Z dum ą m ó­
w im y  o n im : N A S Z  W ÓDZ 
N A C Z E L N Y “ .

K to  to m ów ił?
O czywiście Pleven.
K iedy  i gdzie?
29 stycznia br. na K o n fe ­

ren c ji P rasowej zorganizo­
w ane j przez „N a tio n a l 
Press C lub” ,

To ju ż  kiedyś by ło  we 
F ranc ji. B y ło  w  la tach 1941 
— 1945 za czasów innego 
zd ra jcy -p rem ie ra  — P eta i­
na. I  o tym  dobrze pam ięta 
naród francusk i, (st)

Wynalazki... 
madę in USA

W  kieszeni s iln ie  na łado­
wana ba te ria  e lek tryczna — 
od n ie j d ru c ik i, kończące 
się w  od izo low anej od w e­
w ną trz  rękaw icy  zamszo­
wej. W ynalazek w span ia ły . 

D la kogo?
~ czy w iśc ie  dla gangste­

rów . W yobraźcie sobie ta ­
kiego pana w ita jącego no­
wą ofia rę. W łącza prąd — 
cyk! — i ju ż  jegomość leży. 
Dalsza robota już zupełnie 
fatwa i czysta.

„To jest A m eryka  —  to 
słynne USA“ , (st)

V



üazem z naszymi 
karespocîlepJami 

p y l m y .

—w  p io trk o w s k ie j hucie 
„H O R T E N S JA “  w yb ra k o ­
wane szkło i  t łu c z k i pon ie­
w ie ra ją  się na teren ie ca­
łego zakładu i n ik t  ich nie 
zb iera na przetop? D la ­
czego nie  za jm ie się z l ik w i­
dowaniem  tego m a rn o tra w ­
stw a ZM P-owslca brygada 
„L e k k ie j K a w a le rii? “

wg. koresp.
H. W Ó JC IK O W S K IE J

Ç G£¥TEL N ÏC ¥  P ÎS2

0 nieporządkach w inlernalach PSPP nr. 10 
w Zaranie i Szczecińskiej Szkoły Zawodowej 

przy ul. Klonowicza 46

JU2 W NASZEJ GROMADZIE RZĘDEM STOJĄ SŁUPY, -  DRUTY ROZCIĄGNIĘTE DO KAŻDEJ CHAŁUPY.
I WCIĄŻ NAAl OBIECUJĄ, ŻE WKRÓTCE ZAŚWIECI — ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE. A CZAS SZYBKO LECI!

—  pisze nam  w ierszem  o bolączkach gm iny  R ybno (pow. M rągowo, w o j. O lsztyn) ko l H  M a t-  
e l c k i ï t i i Z Z T 71? Stawiam i  przez kir ° WnictWO in s ty tu c ji IZO M ), przeprow adzającej prace 
s ię ro z c ią p a V]Z r 7e c ią g Z ady ma]Qc dzlw ne w łaśc iw ośc i: w łaśc iw ości dobre j gum y, k tó ra  stale

...k ie row n ik  O ddziału E- 
le k tro w n i w  Łó dzk ich  Za­
kładach im . M arch iew sitie - 
go n ie  da je  do p ro d u kc ji 
używ anych, a zupeinie je ­
szcze dobrych m ateria łów , 
k tó rych  ty le  zna jdu je  się w  
te j fabryce?

wg. koresp.
R. G R O C H U LS K IE G O

...koła Z M P -ow sk ie  przy  
P aństw ow ym  Liceum  Pe­
dagogicznym  TP D  w  O l­
sztyn ie  od p ięc iu  m iesięcy 
n ie  p rze ja w ia ją  żadnej 
dzia ła lności i  n ic  n ie  rob ią , 
aby ten „śp iący“  stan rze­
czy zm ienić?

wg. koresp.
I.  K R U C Z Y Ń S K IE J

I  O C Z E K U JE M Y  
O D P O W IE D Z I OD:

D Y R E C K J I H U T Y  „H O R  
T E N S JA " W  P IO T R K O ­
W IE  T R Y B U N A L S K IM  O- 
R A Z  OD Z A K Ł A D O W E J 
O R G A N IZ A C J I ZM P,

D Y R E K C J I Ł Ó D Z K IC H  
Z A K Ł A D Ó W  IM . M A R C H ­
LE W S K IE G O ,

Z A R Z Ą D U  S Z K O L N E ­
GO Z M P  P R Z Y  P A Ń ­
S TW O W Y M  L IC E U M  TPD 
W  O LS Z TY N IE .

S praw y n iew łaśc iw e j op iek i 
nad in te rn a ta m i P aństw ow ych 
Szkół Przysposobienia P rzem y­
słowego oraz szkół zawodowych 
rozp a tryw a liśm y  ju ż  nieraz. 
Z w raca liśm y się rów n ież do 
D epartam entów  Szkolenia Z a­
wodowego p rzy  m in is te rs tw ach  
i do Centra lnego U rzędu Szko­
lenia Zawodowego z prośbą o 
grun tow ne zanalizow anie m etod 
zaopatrzenia burs i in te rna tó w , 
o w ypow iedzen ie się w  tych 
sprawach na łam ach naszego 
pisma. O dpow iedzi n ies te ty  je ­
szcze nie o trzym a liśm y, a d a l­
sze lis ty , k tó re  n a p ływ a ją  z 
różnych zaką tków  P o lsk i nadal 
a la rm u ją : N A  O D C IN K U  IN ­
T E R N A T Ó W  N IE  W SZYSTKO  
JEST W P O R Z Ą D K U !

K o l. Jerzy D robny z PST w  
Szczecinie (ul. Racibora 61) p i­
sze nam  o w a run kach  pa nu ją ­
cych w  tam te jszym  in te rnac ie :

„W yżyw ie n ie  m am y bardzo sła­
be, niedostateczne. M a ło  tego, 
w  stołówce nie  ma naw e t w y ­
starczającej ilośc i łyżek... K ie ­
ro w n ik  naszego in te rn a tu  jest 
n ieu chw ytny . U rzędu je  w  go­
dzinach, k ie dy  m am y lekcje, po 
tym  zaś czasie n ig d y  nie  m oż­
na go zastać. C iągle b ra ku je  
nam  także węgla.

W  tych  w a run kach  trudn o  
je s t oczyw iście m ów ić  o dobre j 
nauce. Z w raca liśm y  się ju ż  co 
p raw da k ilk a k ro tn ie  z prośbą 
o in te rw enc ję , ale liczne k o m i­
sje, przedstaw ic ie le  z DO SZ-u 
a naw et z W arszaw y nie  zm ie­
n i l i  naszej sy tu a c ji“ .

*

U czn iow ie PSPP n r  10 w  Ża- 
ro w ie  m ieszkający w  sali n r  5 
piszą nam, że do ich  sali (przez 
um yw a ln ię  i salę n r  18) prze­
dostaje się od d ług iego czasu 
woda. R eklam acje u D y re k c ji 
n ie  p rzyn io s ły  rezu lta tu . N ie 
je s t to zresztą jedyną  bolączką.

U m yw a ln ia  pozostaw ia w ie le  
do życzenia, ta k  ze względu na 
w a ru n k i h igieniczne, ja k  i  ze 
w zględu na je j w ie lkość — k o ­
rzystać z n ie j może na jw yże j 
sześć osób (w  in te rnac ie  m iesz­
ka 170!). Przez ca ły  styczeń w  
ś w ie tlic y  n ie  by ło  prasy. O 
grach św ie tlico w ych  i  sprzęcie 
spo rtow ym  n ik t  tu  także nie 
słyszał. D y re k to r tłum aczy to 
b rak iem  funduszów... Z  tSgo też 
powodu uczn iow ie n ie  chodzą 
do k ina , choć obiecano im , iż 
dw a razy  w  m iesiącu za b ile ty  
p łacić będzie szkoła.

D yrekc je  O kręgowe Szkolenia 
Zawodowego w  Szczecinie i  we 
W roc ław iu  w in n y  na tychm iast 
zająć się powyższym i in te rn a ta ­
m i i  n iezw łoczn ie spowodować 
poprawę panu jących tam  sto­
sunków. O za ła tw ien iu  spraw y 
p ros im y zaw iadom ić Redakcję.

Niech to  diabli! Instalacja już dawno założona, a my ciqgle czekamy
i uczymy się przy świeczkach!

Komunikat
Wydziału Młodzieży Wiejskiej ZG ZMP
Zarząd G łów ny  ZM P, W ydz ia ł M łodzieży W ie js k ie j zaw iada­

m ia, że K U R S  D L A  A K T Y W U  Z M P  Z PO M  odbędzie się w  
M IC H A Ł O W IC A C H  ko ło  Je len ie j G óry  (dojazd pociągiem  do 
dw orca głównego w  Je len ie j Górze, następnie przesiadka do au to ­
busu odchodzącego sprzed dw orca w  k ie ru n k u  S zk la rsk ie j Poręby 
i  dojazd do s ta c ji au tobusow ej Piechowice, skąd pieszo do M i­
chałow ic).

Na tu rnu s  I I  rozpoczynający się dn ia  14.11.1951 r. p rzysy ła ją  
kandyda tów  następujące w o jew ództw a: Z IE L O N A  GÓRA, 
G D A Ń S K , K O S Z A L IN , K R A K Ó W , K A T O W IC E , L U B L IN , 
W R O C ŁA W  i W A R S Z A W A  —  W O JEW Ó DZTW O .

P rzypom inam y Zarządom  P ow ia tow ym  Z M P  z powyższych 
w o jew ództw , że z każdego P O M  w in n o  w yjechać na ku rs  dwóch 
a k ty w is tó w : przewodniczący ko la  Z M P  PO M  i  ak tyw is ta , uprzed­
nio  w y typ o w a n i przez ZP.

Zarządy Pow ia tow e Z M P  do p ilnu ją , aby w y jeżdża jący na ku rs  
a k tyw iśc i Z M P  z P O M  b y li zaopatrzeni przez d y re kc ję  P O M  
w  delegacje i  pieniądze na koszty podróży w  obydw ie  s trony  
oraz żeby zab ra li ze sobą dw ie  pa ry  b ie lizny, ręczn ik, m ydło, 
p rzybory  do golenia i inne p rzedm io ty  osobistego uży tku . A k ty ­
w iśc i c i w in n i p rzybyć na m ie jsce 13.11.51 r. w ieczorem .

ieinacy SP 
z tedrzejewa 

oczyścili fo ry  
z zasp 

śnieżnych
W  końcu stycznia b r. zaw ie ja  

śnieżna zasypała ko ło  s tac ji Ję­
d rze jó w  to ry  k o le jk i w ąskoto­
row e j.

Z  na tychm iastow ą pomocą 
p rzysz li tu  je dn ak  ju n a cy  SP 
um o ż liw ia jąc  w  ten sposób n o r­
m a lny  do jazd rob o tn ikom  do 
pracy i  m łodzieży do szkoły.

| 12-tu ko legów  hu fca  gm in ­
nego w  Jędrze jow ie  przez 4 
godziny oczyściło 2.000 m  n a j­
ba rdz ie j zasypanego to ru . D z ie l­
ne j m łodzieży za Szybką i  sku­
teczną pomoc podziękow ał za­
w iadowca stacji.

E. K A C Z O R O W S K I.

Zarząd Powiatowy ZMP w Żarach
musi zaopiekować się

kołem w  s p ó łd z ie ln i „Z w ycięstw o *’
Przew odniczący ko ła  Z M P  w  

S pó łdzie ln i P ro d u k c y jn e j „Z w y ­
cięstw o“  w  Lubanicach, pow. Za 
ry , w o j. Z ie lona Góra, ko l. A n ­
ton i K u rz y d ło  n ie  p row adzi żad 
ne j p racy organ izacy jne j. K o l. 
K u rz y d ło  doprow adz ił w łaśc iw ie  
do rozb ic ia  ko ła . Zebran ia  nie 
odbyw a ją  się, a is tn ie ją  ty lk o  w  
w yobraźn i ko l. K u rz y d ło  i  na 
papierze —  w  sprawozdaniach 
w ysy łanych  do Z M P  w  Żarach.

K o l. K u rzyd ło  n ie  w yw iązu je  
się także ze swej p racy  zawodo 
w e j —  je s t ks ięgow ym  spółdziel 
n i. Jako p rzyk ła d  niech posłuży

fa k t, że kolega ten  ju ż  od tygod­
nia  n ie  przychodzi do pracy, a 
do dziś n ie  przed łoży ł k ie ro w n i­
c tw u  spó łdz ie ln i an i zaświadczę 
n ia  o chorobie, an i konkretnego 
usp raw ied liw ien ia .

K o l. K u rz y d ło  można rów nież 
w ie le  zarzucić pod względem  mo 
ra lnym . Z a tru d n ia ł on np. kol. 
Reginę W ie trzyńską , k tó ra  p ra ­
cowała u niego od rana do no­
cy. W  listopadzie koleżanka ta 
została przez niego po prostu  w y  
pędzona. B iedną dziewczyną za­
ję ło  się dopiero ko ło  Gospodyń

Wiejskich i wysłało ją  na Kurs 
Przedszkolanek.

*
Te poważne zarzu ty  pod adre 

sem kol. K u rzyd ło  w ysuw a — w  
swym  liśc ie  do re d a kc ji kores -  
pondent S tan is ław  M azur. W raz 
z n ifn  p ros im y Zarząd P ow ia to ­
w y  Z M P  w  Żarach, aby ja k  na j 
prędze j pom ógł w  reorgan izac ji 
ko ła  w  spó łdz ie ln i „Z w y c ię ­
stw o“  oraz aby zainteresował 
się b liż e j osobą A ntoniego K u  - 
rzyd lo .

(Red.).

na dzień 12 lutego 1951 r.

(PONIEDZIAŁEK)

Program I na tali 1322 m.

Wiadomości: 5.15. 6.30, 8,00, 12.04, 
16.00. 20.00. 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
nlca Radiowa. 7 00 Muzyka. 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli. 7.50 
Chór Swiesznikowa. 8.05 Muzyka I pio 
senki ludowe. 8.55 Aud. dla kl. V—V II
— „Na katowickim Torkacie“ — słu­
chowisko Pyzika. 9.15 Polska pieśń ma 
sowa. 9.20 Muzyka i aktualności. 9.50 
„Rzeka ujarzmiona" — Iragm. książki 
Jurieżańskkgo. 10.10 Koncert. 10.50 
Informacje. 10.55 Aud. dla kl. I I I —IV
— „W  bezleśnej krainie" — słuchowi­
sko. 11.15 Gra Zesp. Wasiaka. 11.50 
Glos mają kobiety. 12.13 „Twórcy oper 
i pieśni“ . 12.30 Aud. dla wsi. 12.50 
Gra Zesp. Wesołowskiego. 13.20 Przer­
wa. 15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych. 
15.55 Przegląd prasy literackiej. 16.20 
Kompozytorzy Tygodnia: Bela Bartok 
i Zoltan Kodaly. 17.05 Wszechnica Ra­
diowa. 17.20 Z krafu 1 ze świata. 18.00 
„Jak hartowała się stal“ — ode. pow. 
M. Ostrowskiego. 18.20 Utwory wiolon­
czelowe. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Mu­
zyka. 19.10 Aud. oświatowa. 19.30 Gra 
Zesp. Orzechowskiego. 20.30 Rosyjskie 
pleśni ludowe. 20.50 Lekcja jęz. rosyj­
skiego. 21.05 Koncert. 21.40 Wszechni­
ca Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 
Muzyka. 22.15 Felieton. 22.30 Beetho­
ven: Sonata c-moll. 23.17 Koniec an- 
dycji.

Program I I  n» fali 367 m.

Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00. 8.00.
17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.15 Gra Zesp. Ciukszy. 6.50 Pleśni ma 
sowę. 7.20 Wsrechnl i Radiowa. 7 40 
Muzyka. 8.05 Przerwa. 13.30 Aud. dla 
ki. I I I  — IV. 13.50 Aud. ZNP. 14.05 
Miniatury chińskie. 14.30 Aud. dla ki. 
V — V II. 14.50 Gra Zem. Polańskiego.
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Aud. PCK dla chorych. 16.05'Ple 
śni Witolda Frlemanna. 16.35 Muzyka. 
17.05 Odpowiedzi fali 49. 17.15 Muzy­
ka. 17.45 Aud. dla młodzieży. 18.00 Re­
zerwa. IR. 10 Muzyka. 18.45 Aud. lite­
racka. 19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 
Muzyka. 19.40 Lekcja jęz. rosyjskiego.
20.30 Koncert. 21.15 Nowe książki. 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.00 Fragm. 
pow. Reymonta „Rok 1794“ . 22.20 Kon­
cert. 23.10 Muzyka. 24.03 Hymn i ko­
niec audycji.

TROJE Z KRAJOWEJ NARADY
r td iq f$ le S e q < y

pośród w ie lu  ZM P -ow ców , z k tó ry m i rozm aw ia łam  na K ra jo w e j Naradzie  A k ty w u  W ie jskiego Z M P  w  W arszaw ie w b i-  
u  !o m i się w  pamięć trzech. B y li to tra k to rz y ś c i: M agdalena F ig u r, S tan is ław  Z ube l, Józef B aranow ski, Z M P -ow cy  od k tó ­

rych  każdy dużo się może nauczyć. • ’
Z prostych ich  słów  w y ra s ta ły  tam , na sa li obrad, żywe obrazy w a lk i k lasow e j c z y  to w  Szybowicach z pow. P ru d n ik  w o j 

opolskie czy w  PG R W aplewo, pow. Sztum w o j. gdańskie czy w  PG R Ośno z pow. K w id z y n , w o j. gdańskie...

W poszukiwaniu brygad „Lekkie! Kawalerii“  w Katowicach czyli j
nie wszystko złoto, co się pisze w sprawozdaniu!

Tragedia w IV akiach i niestety nie lylko w Katowicach
w m a  % A R C Z E $ S K f ł K Y & ™ Ź lŻ T  M ło d ych - w  M a d z ie  kol. k o l KO R TA. W DO- \
w u \i o k i , JUAKCZŁW bKI, B YSZEW SKA; przewodniczący 7 W  ZM P  w  Katow icach knl T JCHOC o nic • 

lu  funkc jonariuszy i  ak tyw is tów  organizacyjnych oraz teiefon. ™o wicach, kol. B IL  HUS, w ie- ;
A K T  I

O d s ł o n a  I

© S N 0
]\Io c  b y ła  c iem niusieńka. Czterech t ra k -
"  to rzystów  skrada ło  się ostrożn ie T ra k  

to rzyśc i: Zubel, Józef O korsk i, Jan S ien­
k ie w icz  i  jeden kolega m ie jscow y.

K ilk a  dn i przedtem  Zube l dow iedz ia ł 
się w  Zarządzie P ow ia to w ym  o tym , ja k  
zachow ali się we wsi T ychnow ie  i  B ed ro- 
nach — ku łacy. N ie  chc ie li oddawać zbo­
ża na skup. T a k i na p rzyk ła d  k u ła k  Łąko  
m y  w  Tychnow ie  m a 67 ha ziem i a chcia ł 
oddać ty lk o  7 m e tró w  zboża na skup.

M ie jscow i Z M P -ow cy  w iedz ie li o tym , 
n ie  jakoś nie  bardzo zdaw a li sobie spra­
w ę ja k  zm usić k u ła k ó w  do sprzedania 
zboża państwu.

Z ube l p rzeczyta ł k iedyś w  „Sztandarze 
M ło d ych “  ja k  Z M P -ow cy  w  różnych 
w siach p rzy  poparc iu  grom ady zm uszali 
k u ła k ó w  do sprzedaży nadw yżek państwu.

U m ó w ił się ze sw o im i tra k to rzys ta m i z 
PG R -u. W ieczorem  poszli do Tychnow a i 
Bedronów . N ie  by ło  to  da leko od PG R-u.

D ługo szeptali z m ie jscow ym i Z M P -o w - 
cam i, z przew odniczącym i kó ł, a tam c i cie­
szy li się, że tra k to rzyśc i p rzysz li im  z po­
mocą.

I  w  następną noc...
S zli ośw ie tla jąc sobie ty lk o  drogę, m ałą 

la ta rką . O b ija ł im  się o b u ty  kub e ł z fa r ­
bą. B ło to  bryzga ło  spod nóg — bo to  by ło  
gdzieś w  końcu października.

Doszli do Łakomego. Jeden z tra k to rz y ­
s tów  św iec ił lam pką. W k rą żku  św ia tła  
w y ra s ta ły  spod pędzla w ie lk ie  czerwone 
l i te ry :

—  To w róg, to ku ła k . N ie  chce oddać 
zboża na skup!

Zubel n ie  t ra c ił czasu. Sm arow a ł k le jem  
duży afisz, k tó ry  przedtem  nam alow a li. Na 
a fiszu ty m  złośc ił się g ru by  k u ła k  zasła­
n ia ją cy  zachłannie w o rk i ze zbożem

Już w  k ilk a  dn i późnie j w idać by ło  sku­
te k  te j roboty . K u łacy  sprzedali zboże.

A  jeszcze dziś z p ło tó w  krzyczą napisy. 
K u ła c y  chc ie li je  zedrzeć. Z afiszam i p o ­
szło im  ła tw o , ale fa rb ie  n ic  nie da ło  ra ­
d y  — an i zm ywanie, ani zdrapyw anie  
N ap isy trochę ty lk o  w y b la k ły . A le  zo­
stały...

k o t c iągn ików . Spala się bezużytecznie 
pa liw o .

B y ła  godzina 6.30. Od 6 -te j czekali. D y ­
re k to r  przyszedł o 8-e j. W yspany, w ypo 
częty, ja k g d y b y  n ig d y  n ic  —  n ie  próbo­
w a ł się naw et tłum aczyć ze spóźnienia.

A  przecież w łaśn ie  on sam poprzednie­
go dn ia  u k ła d a ł z M agdaleną p lan  pracy 
K aza ł p rzy jść  tra k to rzys to m  o 6 -te j i  za­
pa lić  c iągn ik i.

—  P racy  jes t dużo —  pow iedzia ł. —  Od 
6-e j zaczniecie. A le  c iągn ikam i dysponu­
ję  ty lk o  ja. W y —  F igu rów n a  —  nie m a­
cie w  ty m  w yp ad ku  n ic  do gadania. Bez 
m o je j dyspozycji n ie  w o lno  zaczynać 
pracy.

C iągn ików  n ie  m ożna b y ło  gasić. To się 
n ie  opłaca, zwłaszcza k ie d y  lic z y  się, że 
w  każdej c h w ili d y re k to r nadejdzie.

G dy zdarzy ło  się to  p ie rw szy raz, M a­
gdalena m achnęła ręką.

—  No, zaspał —  m ru kn ę ła  ty lk o  ze z ło ­
ścią. A le  gdy to  samo pow ta rza ło  się re ­
gu la rn ie  w  ciągu 10 d n i —  poznała o b li­
cze w roga  i  zdem askowała go. D yre k to ra  
sabotującego robotę, poniew ierającego 
tra k to rz y s tó w  i  m arnującego cenne p a li­
w o  —  usunięto z pracy.

Na jego m iejsce przyszedł in n y  i  praca 
poszła sprawnie...

W A P L E W O

P  h łód  zim owego po ranku  d o tk liw ie  da-
**  w a ł się w e znak i grupce tra k to rz y ­

stów.
C ią g n ik i trapsportow e głośno warczały. 

D opók i je  rozpa la li, pochy la li się nad m a­
szynam i — by ło  im  ciepło Teraz sta li 
bezczynnie. P rzestępow ali z nogi na nogę. 
Raz po raz w ym a ch iw a li zaczerw ien iony­
m i rękam i. I  stale ze rka li w  lewą stronę 
skąd w io d ła  dróżka od dom u dy re k to ra  
P G R -u, Janusza Domaskiego.

— K ie d yż  on p rzy jdz ie? — denerw ow ała  
się M agdalena F ig u r, b rygadzistka. Pa­
trz y ła  na skulone postacie swoich tra k to ­
rzystów , gn iew n ie  w s łu ch iw a ła  się w  w a r-

M agdaiena Figur Józef B aranow ski

S Z Y B 0 W 1 C E
D  y ł koniec lis topada.
“  B aranow ski stanął pod oknem. 

Chuchnął. Na pow leczonej w a rs tw ą  szro­
nu  szybie u tw o rz y ł się przeźroczysty k rą ­
żek. B aranow ski n a c h y lił się nad n im  i 
c iekaw ie  obserw ow ał w nętrze  sali.

Sala by ła  duża, ty lk o  strasznie zanied­
bana. B rudna . W kącie leżało k ilk a  po­
łam anych krzeseł.

— To n ic  — szepnął do siebie. —  A le
sala jest. —

Poszedł do k ie ro w n ik a  szkoły. — W  te j 
s tare j szkole m ie lib yśm y  dobrą  św ie tlicę  
— pow iedzia ł.

K ie ro w n ik  zm arszczył czoło. W idać b y ­

ło  jego niechęć, ale B aranow ski n ie  p rę d ­
ko  ustępuje. Zaczął przekonyw ać, opo­
wiadać.

Jeszcze k ilk a  m iesięcy tem u we w s i 
Szybowice n ie  b y ło  ko ła  ZM P. Ba... koła. 
N ie  ty lk o  koła. N ie  b y ło  naw e t lu dz i, k tó ­
rzy  chc ie liby  w ypuścić  na swoją ziem ię 
tra k to r. A le  B aranow ski p rzekona ł n a j­
p ie rw  jednych, potem  d ru g ich  i  zaora ł ich 
po la swoim  „Z e to rem “ . A  z m łodzieżą za­
ło ży ł K o ło  P rzy ja c ió ł T ra k to ra  i  po pew ­
n ym  czasie ko ło  ZM P.

I  oto teraz spraw a „grzęźn ie“  na ś w ie t li­
cy. N adchodziła zima. N ie  by ło  gdzie się 
zbierać...

B aranow sk i gorąco p rze kon yw a ł k ie ­
row n ika . C hc ia ł prow adzić szkolenie Z M P - 
owców. C hc ia ł p row adzić robotę ś w ie tli­
cową. I  w y k ła d y  K o ła  P rz y ja c ió ł T ra k to ­
ra  n ie  m ia ły  się gdzie odbywać.

N auczycie l w  końcu zgodził się.
Już następnego dn ia  rano  w  ś w ie tlic y  

b y ło  pełno. C h łopcy za b ra li się do czysz­
czenia, szorowania. D w a j po jecha li po 
farbę, żeby w ym a low ać ściany. Dziewczę­
ta  w y c in a ły  l i te r y  haseł. B aranow ski po­
jecha ł do O środka M aszynowego w  P ru d ­
n iku , żeby zdobyć po rtre ty .

Od tego dn ia w  Szybowicach m łodzież 
n ie  w ałęsała się bezczynnie. Przedtem  
n ik t  p ra w ie  n ie  czy ta ł gazet. Po nam ow ie 
B aranow skiego zaprenum erow ało „S z tan ­
d a r M ło d ych “  —  86 osób w e w si, w  ty m  
23 ZM P -ow ców .

Gdzieś w  g ru dn iu  B a ranow sk i zo rien to ­
w a ł się, że ze skupem  zboża by ło  w  Szy­
bow icach źle. W  ciągu 3 m iesięcy ludz ie  
odw ieź li ty lk o  33 ton y  zboża. I  jakoś w ca­
le n ie  zapow iadało się na w ięcej.

B aranow ski w y b ra ł 10 na jlepszych spo­
śród Z M P -ow ców . Poszli do chałup. Od 
jedne j do d ru g ie j. W  ciągu tygodn ia  go­
spodarze o d s ta w ili 130 ton zboża. To b y ł 
p ie rw szy p ra w d z iw y  sukces m łodego ko ­
ła  szybowickiego.

* * *
Narada ju ż  dawno skończona. S tan is ław  

Zube l i  M agdalena F ig u r w ró c ili na W y ­
brzeże, Józef B aranow ski w  O polskie.

A le  ich  doświadczenie weszło raz na 
zawsze w  skład wskazań, ja k ie  pozosta­
w iła  po sobie K ra jo w a  Narada A k ty w u  
W ie jsk iego ZM P. Pom ogło ono jasno i p ro ­
sto okreś lić  na jw ażnie jsze zadania p racy 
Z M P -ow sk ie j na wsi.

W śród zadań tych  zna jdziecie ro zw ija n ie  
szerokie j po lityczne j p racy uśw iadam ia ją ­
cej na w s i, zaznajam ianie m łodzieży z 
tra k to re m  i  techn iką  — ja k  to  zaczął rob ić  
w  Szybowicach B aranow ski. Znajdziecie 
tam  rów n ież w a lkę  o w ykonan ie  p lanów  
gospodarczych — jest w  tym  w k ła d  M a­
gdaleny F ig u r i  S tan is ław a Zubla.

K ie d y  będziecie ob radow a li nad w y k o ­
naniem  U ch w a ły  Zarządu G łów nego ZM P  
„O  wzm ożenie p racy Z M P  na w s i“ , pa­
m ię ta jc ie , że m usicie być w  w alce rów n ie  
tw ardz i, ja k  b y ło  tych  tro je .

H . P O LS A K IE W IC Z O W A

TELEFO N . P rzy  te le fon ie  kol. K o rta .
K O R T A  —  czy Zarząd G łów ny  ZM P? W ydzia ł Robotniczy?  

M ów ic ie , że w ed ług  sprawozdania z K a to w ic  b rygady „L e k ­
k ie j K a w a le r ii“  są na kop a ln i im . D ym itrow a?  I  żeby tam  
jechać?... Aha' —  a przedtem  jeszcze sprawdzić... T ak jest — 
ju ż  się ro b i!

O d s ł o n a  11
TELEFO N . P rzy  te le fon ie  ko l. K o rta . 

r K, ° RJ A  ~  Z W  K a t°w ice ! H a llo , hallo... Czy jes t kolega  
Lichos. I  ko l. K are lusa  też n ie  ma? A  k to  p rzy  aparacie?... 
Aha, in s tru k to r, kolega Labuś... To może v iy  pow iecie , gdzie 
u  was dobrze p ra cu ją  b rygady  „L e k k ie j K a w a le r ii“ ...

GŁOS L A B U S IA  —  m inutkę... ju ż  sprawdzam  w  spraw o­
zdaniach... (W  słuchawce cisza i  le kk ie  brzęczenie).

G ŁOS L A B U S IA  •—• kolego, m am ! Najlepsze b rygady sa 
na „D y m itro w ie “

O d s ł o n I I I
Dworzec G łów ny  w  W arszawie. Z im ,owy w ieczór. Ekipa  

„S ztandaru  M ło dych “  wsiada do pociągu. Pociąg pędzi w  k ie ­
ru n k u  na K atow ice .

A K T  I I

O d s ł o n a  1
Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  K atow icach. Godzina 8 

rano. Cisza, pustka, błogostan. N iepozam ykane maszyny  
w  o tw a rtych  pokojach w yg ląda ją  in teresująco.

E K IP A  „S Z T A N D A R U  M ŁO D Y C H “  —  (przeszukuje różne 
ką ty , żeby znaleźć choć cień pracow n ika . A le  to n ie  sku tku je ) 

Nagle...
Z D Y S Z A N A  S E K R E T A R K A  I  L IC H O S  —  (w pada ją  do

poko ju ) *
L IC H O S  —  w ita m . Jak  w idzę, znów „S z tandar“ . Proszę 

w  ja k ie j spraw ie? T y lk o  szybko, szybko, bo m am  zaraz od­
prawę...

K O R T A  —  m y w  spraw ie b rygad  L e k k ie j K a w a le r ii“
w  węglu. Gdzie macie najlepszą brygadę?

L iC H O S  —  (w zyw a te le fon iczn ie  kol. Labusia  i  K are lusa) 
LA B U S  — ja  ju ż  in fo rm ow a łem , że najlepsze brygady sa 

na D ym itrow ie ...
k IG H O S  —  a w ięc jedźcie tam . Po co cała dyskusja?  
r i ł t F n e —  a CZV możecle posłać z nam i kogoś z Z  W? 
LIC H O S  o nie, co to, to n ie ! To nie  b y ły b y  m łodzieżowe  

fo rm y  pracy!...
K A R E L U S  —  chodźmy... P rze jrzym y sprawozdania. 

O d s ł o n a  I I
Stos sprawozdań. Spod stosu sprawozdań zduszony glos 
K O L . K A R E L U S A  —  je s t! M a m  go! Sprawozdan ie z „ D y m i­
tro w a ' za paźdz ie rn ik !

W SZYSCY (czyta ją  z zaciekaw ieniem ): „B ry g a d y  „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  u nas pow sta ły. Początkowo p racow a ły  dobrze...“  

W SZYSCY  —  no, i  co dale j?
K A R E L U S  —  eee, wiecie , nasze ko ła  to zawsze ta k  piszą. 

Śm ia ło możecie jechać.
O d s ł o n a  I I I

Zarząd M ie js k i Z M P  w  B ytom iu . Przed b iu rk ie m  —  ekipa  
„S ztandaru  M ło dych “ . Za b iu rk ie m  — przewodniczący ko l 
Boczej. '

BO CZEJ  —  tak, słyszałem , że chcecie zobaczyć „D y m itro ­
w a ... N adzw ycza jn ie  to tam  n ie jest, ale zawsze coś zobaczy­
cie... Zaraz te brygady sp raw dz im y w  książce z m e ldunkam i 
—  tam  w szystko zap isu jem y (w yciąga dw ie  grube księgi).

E kipa (w raz z ko l. Boczejem zagłębia się w  księgi. P ó ł­
godzinna cisza).

BOCZEJ (w yda je  t r iu m fa ln y  okrzyk) —  je s t —  (czyta): 
„M łodz ież  z kopa ln i D y m itro w a  in te rw e n io w a ła  u sztygara" ...

KOR.TA — tak... hm... coś to jest, ale czy to sa brygady  
„L e k k ie j K a w a le r ii“ ? ' "

BO CZEJ  — bo w łaśc iw ie  m e ld u n k i po w in ny  znajdować  
się w  Zarządzie Z akładow ym , a n ie  u nas. Radzę, aby P isa­
rek  uda ł się z w a m i na kopaln ię . Tak, to będzie na jle p ie j.

A K T  I I I
^ rzrł dr N akładow y ZM P. K o l. Rusek biega zdenerw ow any: 
RUSEK — acha, koledzy ze „S z tandaru “ . To dobrze, tak  

m ało się o nas pisze. T y lk o  ja  m am  zaraz zebranie. M am y  
k ło po t i  to bardzo w ie lk i.  Trzeba zm ob ilizow ać lu d z i na n ie ­
dzielę. T rzy  zebrania...

K O R T A  — z k im  możem y rozmawiać?..,
RU S E K  —  zaraz... zaraz (do sek re ta rk i) co ja  m ia łem  

pow iedzieć sekre ta rzow i P a rtii?  Nie, w  Radzie Z a k ła d o w e j.. 
acha ten lis t (wybiega).

(M ija  k ilk a  m in u t. Z ja w ia  się Radca M łodzieżow y kol.
^ J CLKSlłC).

J A ii Sl K, — koledzV 2e „ Sztandaru“ ? Dobrze, po jedziem y  
■ na doi. Szkoda, że n ie  m a ju ż  ściany m łodzieżow ej im . Janka  
g K rasick iego, ale będzie.„

ale my w  spTawie brygad „Lekkiej Kawalerii". 
JA K S IK  — tak, tak, wiem  o tym dobrze. Tylko (skrobie 

“ się w  głowę) oni chyba pracują na nockę. W artoby u nas 
aaaaBaaaaaaaaaaaaaaBaBBBaBaBaBBBBgBaaagaaaaaaaaWBBBBBBBaBaaaaaaaa

sfotografow ać k ilk u  p rzodow ników . W  ogóle ten „S z tandar"  
o nas n ic  me pisze.

K O R T A  — ale m y w  sprawie...
J A K S iK  — co ja  dz iec iak! Doskonale rozum iem  po co 

„S ztandar przyjeżdża, zwłaszcza z apara tem  fo tog ra ficznym . 
Zaraz się zrob i. T y lk o  w idz ic ie , koledzy, u nas w  kopa ln i 
m am y obecnie ty le  spraw. A n i cz łow iek n ie  w ie, co to jest 

k ln o -  Zaraz... zadzwonię do dyrek to ra . Z jazd  szybko  
za ła tw ią . Tylko... (znika, bo p rzyp om n ia ł sobie, że m ia ł 
jeszcze cos za ła tw ić  w  Radzie Zak ładow e j. Po k i lk u  m in u ­
tach wraca).

Z?n ^ Zl eTrLV' koledzy- W szystko ju ż  je s t w  porządku. 
l er i i “ ? A  ~  CZekai c ie- Gdzie są b rygady „L e k k ie j K a w a -

P IS A R E K  —  chodźmy. Brygady zna jdz iem y na dole. T rze- 
bo późn ie j w indą  będą d a w a li ty lk o  węgiel. 

W SZYSCY  —  pędzą w  k ie ru n k u  szybu.
K O L . RU S E K  —  (ze zdenerw ow an ia  zaciera ręce).

O d s ł o n a  I I
K opa ln ia . Po godzinne j wędrówce na oddziale 9b Jaks ik

2 Pokazuje k ilk u  p racu jących ZM P -ow ców .
JA K S IK ^  — a w ięc, m y  ta k  zrob im y. Tych lu dz i z brygad  

„L e k k ie j K a w a le r ii"  w  te j c h w ili tu  nie ma. A le  on i w łaśnie  
tu ta j zw yk le  pracują. O n i są naw et podobni do tych  tu ta j 
kolegów ! F o tog ra fu jc ie ! Co za różnica? 1 tak  n ik t  n ie  będzie 
w iedz ia ł!

O d s ł o n a  I I I

t y j n e ^ UtrZ W sekre ta riac ie  P odstaw ow ej O rgan izac ji P a r-

K O R T A  —  tow arzyszu sekretarzu, gdzie u  was są m łodzie­
żowe brygady „L e k k ie j K a w a le r ii“ ?

TOW . K A N IA  —  na naszej ko p a ln i n ie  ma brygad „L e k ­
k ie j K a w a le r ii" .

K O R T A  —  u Jaks ik  m ów ił...
' ~ Z f? ’ C0 m ów i{, Po Śląsku nazywa się „ l ip a " !

r~  a le  Z M P -ow cy  w skazyw a li, opow iada li, m ó w ili
ty lk o , ze a ku ra t n ie  m a tych  ludzi...

K A N .IA  —  i °  n ic  o „L e k k ie j K a w a le r ii“  n ie  słysza­
łem . A  przecież m usie libyśm y coś wiedzieć., 

y w c h o d z i g rupa  p rzodow n ików  pracy. N ie k tó rzy  z n ich  
w ed ług  opow iadan ia kol. Jaks ika  m ie li rów n ież brać udzia ł 
w  pracach „L e k k ie j K a w a le r ii“ ).

K O R T A  —  i  co słychać w  brygadzie?
Z M P -ow cy  —  (patrzą na niego ze zdum ieniem . N ik t  nie  

chce się przyznać do brygad „L e k k ie j K a w a le r ii" .  Co gorsze 
an i jeden z n ich  nie o r ie n tu je  się, co pow inna rob ić  „L e k k a  
K a w a le ria  w  zakładzie pracy).
n / r ć ź f f ?  ~  (zde™ rw o ™aiM) biega. Szuka kogoś. Może ktoś  
ice godZM P) ^  ^  skom Pro m itować Zarządu Z ak lado - 

W chodzi kol. Rusek.
T °w - KA A U A  — Rusek, a co w y  w iec ie  o brygadach  

„L e k k ie j K a w a le rii"?  w yya aa cn

fn ™ SEK  T  ja k  t0 ’ 00 w i em? V  nas -  A l? w iec ie  sekre­
tarzu , z zebraniem  me będzie tak  ła tw o . M yślę, że trzeba  
zwołać je  w  in ternacie .

~  ! w t.rą<: a i ak Gdyby w p ad ł na gen ia lny  po­
m ysł) —  Rusek, jest późno, ty  idź na zebranie, a ja  musze 
się czym  prędze j u rw ać. Dziś rocznica w yzw olen ia  B ytom ia  
M usim y zlozyć w ieniec. • y u‘

Ucieka, a za n im  Rusek.
TOW . K A N IA  -  trudno  jes t z ty m i ch łopakam i pracować...

r«. i-n’R r'4 ~ / dzw ° n i do Zarządu M ie jskiego. D ow iadu je  się 
ze kol. Boczej jest tym  w szystk im  n iezw yk le  zaskoczony. Nie  I 
w ierzy. O biecuje z jaw ić  się za godzinę, to znaczy o 14.30) I

O d s ł o n a  IV
E kipa „ Sztandaru"  czeka. Na zegarze godzina 18.30. 

O d s ł o n a  V
E kipa „S z tandaru " w raca do Zarządu M ie jskiego Poza  

sekre ta rką  i jednym  a k tyw is tą  n ikogo nie zasta je.9 ~ j

O d s ł o n a  V I
™ n !llPa •’S z łandaru"i w raca do Zarządu W ojewódzkiego. Poza i  
m aszynam i niczego i  n ikogo nie zastaje.

E kipa

EP ILO G

O d s ł o n a  VI I
,Sztandaru M ło dych " idzie w  k ie ru n k u  dw orca  

(K u rty n a  zapada).

Sm utna to h is to ria  i bardzo n iem iła . N iestetv — p ra w ­
dziwa. Zarząd Zak ładow y kopa ln i „D y m itro w a “'  poda! fa i-  
szywą wiadomość Zarządow i M ie jsk iem u. Z ko le i Zarzad 
M ie jsk i, me sprawdzając w iadom ości, podał ją  do Zarządu 
p  " J®WHi  i le,e0'- ^ arząd W ojew ódzki -  do Zarządu Głównego. 
Po prostu tak, ja k  z tym  dziadkiem , k tó ry  w yciąga ł p rzy  po- 
m ocy rodz iny rzepę. Z tą różnicą, że rzepka była, a brygad 
„Lekkiej K a w a le r ii“  n ie  było.

_____________  Z. K .
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•Sprawa popu laryzac ji lo tn ic tw a  jest w na 
szym k ra ju  jednym  z czołowych zagadnień Dla 
tego też Liga Lotnicza ma do spełn ienia powa­
żne zadania. Celem je j jes t krzew ien ie  lo tn iczych 
zam iłow ań w  ja k  najszerszych w arstw ach spo 
łeczeństwa oraz pop ieran ie  rozw o ju  lo tn ic tw a  
sportowego.

kadr, ustanawianiu rekor­
dów itp.

Lotnictwo w Polsce sa­
nacyjnej było domeną w y­
branych — dziedziną do­
stępną jedynie dla elity. 
Dziś lotnictwo sportowe 
zostało udostępnione naj­
szerszym warstwom budów 
niczych Polski Ludowej, sy 
nom robotników t chłopów.

Pole pracy Ligi Lotniczej 
to — modelarstwo lotnicze, 
szybownictwo, lotnictwo sil 
nikowe, spadochroniarstwo, 
lotniska sportowe i szybo- 
wisha itp.

Dzięki nowym atrakcyj­
nym metodom pracy pierw  
sze miesiące ub. r. przynio  
sły duże ożywienie działal­
ności organizacyjnej kół i 
aeroklubów LL. W prowa­
dzono współzawodnictwo 
długofalowe w szkoleniu

KOMUNIKAT
a flą  fy tk e ifo iitó td

KONKURSU—  

SPORTOWEGO
W  dn ia  5 lu tego br. up łyn ą ł ostateczny 

te rm in  nadsyłan ia  odpow iedzi d la  Kolegów  J 
z p ro w in c ji, b iorących udzia ł w  W ie lk im  \

J K on ku rs ie  S portow ym  „S ztandaru  M ło - J 
? dych". J

i  O ważności odpow iedzi decyduje data $
\  stem pla pocztowego z dn ia  1.11.1951 r. Odpo- 
f  w iedzi nadesłane z datą późniejszą nie zo­

s ta ły  w zięte pod uwagę i n ie  wezmą udzia łu 
w  losowaniu.

Wiosną ub. r. w aeroklu­
bach L L  zaczęto tworzyć 
tzw. „eskadry 6-latk i“ . Pi­
loci — członkowie eskadr 
składali długofalowe zobo-

w ogólnokrajowych ak­
cjach gospodarczych Sa­
moloty L I rozpyliły 5« tyś. 
kg preparatów owadoboj 
tzych nad obszarem ponad 
1.200 ha lasu. Wzięły one tak 
że czynny udział w walce 
ze stonką ziemniaczaną.

Należy podkreślić, ze w 
ubiegłym roku Liga Lotni­
cza znacznie rozszerzyła za 
kres pracy propagandowej 
w ośrodkach przemysło­
wych i na wsi. W ielokrot-

wiązania o regularności tre me organizowane masowe

jZapewne C zyte ln icy  zdają sobie sprawę, 
że dokładne prze jrzen ie  i  zakw a lifiko w a n ie  i 

\  k ilk u n a s tu  tysięcy odpowiedzi wym aga d u - - 
l żego w k ła d u  pracy i oczyw iście czasu. Obec- 

n ie  prace nad k w a lif ik a c ją  odpow iedzi są 
ju ż  na ukończeniu i  za k ilk a  dn i rozpoczyna J 
ju ż  pracę K om is ja  Nagród, k tó ra  p rzystąp i i  
do rozlosowania 600 nagród, wśród k tó rych  J 
znaduje się: rad io , row er, skafandry , ow e- i  
role, p lecaki, kom p le ty  g im nastyczne oraz J 
książki. J

O te rm in ie  losowania zaw iadom im y C zy- J 
te ln ik ó w  osobnym kom unikatem . j

*

! D o R edakcji nap łynę ło  w ie le  odpowiedzi 
konkursow ych. A le  n ie  wszyscy Czyte ln icy 

4 w y p e łn il i w a ru n k i wym agane do ważności 
a odpowiedzi, nie załączając w szystk ich  k u - 
i  ponów. „Częste b ra k i kuponów  powstały 
5 z w in y  ko lportażu '* — piszą nam kol. ko l. J. 

K raw czyk  z G im n. Hutniczego w  W ełnow ie  \ 
ko ło  K a to w ic , M a rian  Goch z Opola i M ich a ł i  
D z iw isk i ze wsi K ędrzyn  pow. Częstochowa.  ̂

K o l. ko l. z k lasy I  d Państwowego J 
L ic . K om un ikacy jnego  z W roc ław ia  — Jan , 
Antczak, A n to n i Adam czyk, Jan K ocio łek, * 
Z b ign iew  Jadw is iak, Leon M uśn iak, E dw ard i  
Zem bowicz: D z ięku jem y za życzenia. M o - i 

i  żerny W am  przyrzec, że W ie lk i K onku rs  i 
i  S portow y chociaż jest p ierwszym  w tym  ro - f 
f  ku , na pewno nie  będzie ostatn im . f

ningów t stałym pogłębia­
niu swoich kw alifikacji. In ­
struktorzy klubów i szkół 
lotniczych w zobowiąza­
niach swoich podawali kon 
kretne cyfry — ilu ludzi 
wyszkolą w okresie latania, 
a brygady mechaników po­
stanowiły wprowadzić o- 
szczędność benzyny, sma­
rów itp.

Aktywiści oddziałów i 
okręgów Ligi Lotniczej zo­
bowiązali się do dalszego 
podnoszenia na wyższy po 
ziom pracy kół L L  i zakła­
dania nowych.

Pierwszy W alny Zjazd Li 
gi Lotniczej, który obrado­
wał w m aju ub. roku, w y­
tyczył tej organizacji w ie­
le nowych poważnych za­
dań w budowie silnego, ma 
sowego sportu lotniczego. 
Przedterminowe wykonanie 
tych zadań w pierwszym  
roku 6-latk i przyniosło L i­
dze Lotniczej poważne suk­
cesy. „M ałe lotnictwo“ (mo 
delarstwo) wykonało swój 
plan w 124 proc., przekra­
czając m. in. o M proc. 
plan wykonania modeli la­
tających.

W ubiegłym roku mode­
larze nasi, budując lepsze 
konstrukcyjnie modele niż 
w latach poprzednich, u- 
zyskali 9 rekordów kra jo ­
wych, które poziomem 
swoim nie wiele odbiegają 
od wyników modelarzy ra­
dzieckich, do których na­
leżą niemal wszystkie re­
kordy międzynarodowe.

A le najbardziej rozwija 
się szybownictwo. Dzięki 
wprowadzeniu nowego, jed  
nolitego programu szkole­
nia wzrosły kw alifikacje  
pilotów w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. W yniki 
uzyskane przez szybowni­
ków nie mają równych so­
bie w historii naszego lot­
nictwa sportowego. Szy­
bownictwo wykonało plan 
szkolenia w ZSZ proc. Usta­
nowiono 28 nowych rekor­
dów krajowych, z których  
4 są jednocześnie rekorda­
mi światowymi.

Poważne sukcesy odnieśli 
również piloci motorowi. 
Przeglądem ich osiągnięć 
był Zlot Gwiaździsty Ae­
roklubów. Piloci motorowi 
brali także czynny udział

im prezy lotnicze w poważ- 
rym  stopniu popularyzo­
wały wśród społeczeństwa 
zagadnienia naszego lot­
nictwa sportowego. Prze­
glądem dorobku Ligi Lot­
niczej był IV  Tydzień LL  
oraz Lotnicze Zawody Spor 
towe.

Wszystkie te osiągnięcia 
są w ynikiem  korzystania 
naszych modelarzy, szy­
bowników i pilotów silni­
kowych z doświadczeń przo 
dującego lotnictwa radziec 
M«go. Dużą pomocą w pra 
cach LL  Jest stała wym ia­
na doświadczeń z radziec­
ką organizacją lotniczą — 
DOSAW oraz korzystanie 
z fachowej literatury ra­
dzieckiej.

Ścisły, konkretny plan, 
skoncentrowanie pracy w 
Jednej organizacji lotniczej, 
socjalistyczne współzawodni

c'wo i terminowe wykona­
nie zobowiązań, a przede 
wszystkim oparcie się na 
wzorach radzieckich — oto 
czynniki, które zadecydo­
wały o naszych sukcesach.

Ważnym faktem w pra­
cach Ligi Lotniczej jest o- 
parcie się w szkolenia 
przede wszystkim na mło­
dzieży robotniczej i chłop­
skiej. Trzon członków LL  
stanowią młodzi robotnicy 
i chłopi, aktywiści Zw iąz­
ku Młodzieży Polskiej.

Co nam przyniesie rok 
iy51? W drugim roku lotni­
czej 6-latki Liga Lotnicza 
będzie dążyła do dalszego 
umasowienia swoich szere­
gów. Praca kół LL  przybie 
rze nowe, bardziej atrak­
cyjne form y, które pozwo­
lą na pogłębienie wiedzy 
lotniczej oraz szersze po­
pularyzowanie zagadnień 
lotniczych w naszym spo­
łeczeństwie.

Zadania stojące przed na 
szym lotnictwem sporto­
wym w drugim roku Pla­
nu 6-letniego nie są łatwe. 
Jednak tak samo jak gór­
nicy czy hutnicy — modę 
larze, szybownicy i piloci 
silnikowi LL  potrafią po­
dobnie, jak w roku ubie­
głym swój plan nie tylko  
wykonać, ale także prze­
kroczyć.

R. GAWOR

J n Su í : *
SPORTOWCY -

PRZO DO WNIKA At I PRACY

Doskonałe wyniki w pracy 
osiągają sportowcy — pra­
cownicy krakowskich fabryk 
I zakładów. W akcji tej, j- 
zresztą I na Innych odcinkach 
przodują zetempowcy.

Brygada produkcyjna PMT 
w Krakowie, w skład której 
wchodzi wielu sportowców zo­
bowiązała się do stałego prze­
kraczania norm ponad 120 
proc.

W styczniu zobowiązanie 
wykonano z nadwyżką, uzy­
skując 123 proc.

Wśród zakładów pracy na 
terenie Krakowa szczególnie 
wyróżniła się Garbarnia nr 
3, która pierwsza w roku ble 
żącym na apel czołowego 
piłkarza krakowskiego — E. 
Lesiewicza podjęła zobo­
wiązanie stałego wykonywa­
nia 120 proc. normy.

W styczniu brygada ta u- 
zyskała przeszło 140 proc. mic 
slęcznej normy.

Dobre wyniki uzyskują tak­
że sportowcy — robotnicy z 
Zakładów Urządzeń Kotlarsko 
Mechanicznych nr 7, Członko 
wie tej brygady należą d 
najlepszych pracowników w 
zakładzie.

Coraz bardziej wzrasta u- 
dział sportowców w bryga­
dach produkcyjnych w krakow 
sklch fabrykach I zakładach 
Pracy W' ciągu lutego w 
Krakowie powstanie 28 no­
wych brygad produkcyjnych 
składających się m. In. z czyn 
nych sportowców.

nad. MIKOŁAJKÓW

W odpowiedzi na wezwanie 
koła sportowego przy ZPB 
im. Dzierżyńskiego w Łodzi 
sportowcy ZMP im. Strzel­
czyka na wielkiej masówce z 
udziałem 430 młodych robotni- 
ków przekazali organizacji 
ZMP-owskiej najlepszych ko­
legów.

Na masówce podjęto szereg 
zobowiązań produkcyjnych, a 
m. in. kol. Jan Gos. członek 
sekcji lekkoatletycznej zobo­
wiązał się podnieść swą wy­
dajność pracy z 139 proc. do 
141 proc. oraz zdobyć odzna­
kę SPO

Inni koledzy: Kozłowski, 
Piątecki, AUkołajczyk i Kur- 
czaba, członkowie sekcji piłki 
nożnej zobowiązali się zmniej 
szyć ilość spalonych wierteł, 
oszczędzając materiał przez 
uważniejsze skrawanie oraz 
również zdobyć odznakę — 
„Sprawny do pracy i obro­
ny“ .

nad. J. PILICHOWSK1

R eakcy jny rząd Y osh idy pod presją  swego am erykańskiego m ocodawcy M ac A rth u ra  przeprowadza faszyzację Japon ii. Z 
więzień wypuszcza się japońsk ich  zbrodn iarzy w o jen nych . a równocześnie t łu m i się dem onstracje  rob o tn ików  dom agających  
się podwyższenia głodowych p łac , oraz zwalcza się wszelkie organ izacje  postępowe. M. in . za postępowe poglądy zostało 
zw o ln ionych w ie lu  pro fesorów  i w yk ładow ców  wyższych ucze ln i. Na zdjęciu dem onstracja  w  T ok io  podczas k tó re j 4 tys . s tu ­

dentów  pro testu je  p rzeciw ko zw a ln ian iu  profesorów.
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Bez zakazu
propagandy wojennej

nie ma
prawdziwej wolności 

informacji
-  stwierdza delegat 

ZSRR w ONZ
K om is ja  O NZ dla  opracowa­

nia  p ro je k tu  kon w e nc ji w  spra 
w ie  wolności in fo rm a c ji zakoń­
czyła swą pracą.

Większość ko m is ji odrzuciła  
propozycje i  po p ra w k i delegacji 
ZSRR, m ające na celu zakaza­
nie propagandy w o jenne j w  pra 
sie, rad io  i  k in ie , w  szczególno­
ści w  am erykańskich  organach 
in fo rm a c ji, ja k  rów n ież prze­
w idu jące  pub likow an ie  jedyn ie  
p raw dz iw ych  in fo rm a c ji, k tó re - 
by sp rzy ja ły  spraw ie pokoju i 
bezpieczeństwa na ca łym  św ię­
cie.

W dyskus ji nad now ym  p ro ­
je k te m  k o n w e n c ji, o lb rzym ia  
większość delegacji s tw ie rdz iła , 
że p ro je k t ten jest n iewystarcza 
jący. P rzedstaw ic ie l radzieck i 
C arapkin  wskazał, że delegacja 
ZSRR uważa nowy p ro je k t kon 
w e nc ji za zupełn ie .liezadaw a- !$ 
ła jący, ponieważ nie zakazuje <> 
rozpowszechnienia propagandy £  
faszystow skie j i propagandy wo 
jenne j, rozpowszechniania osz­
czerczych i k ła m liw y c h  in fo rm a  
c ji, dlatego też delegacja ZSRR 
odrzuci now y p ro je k t konw en­
c ji.

Senator
am erykański

za porozumieniem 
z ZSRR

Senator rep u b lika ń sk i L a n ­
ger, zabierając głos w  K ongre­
sie (parlam ent USA), wezw ał do 
poparcia p ropozycji zwołan ia 
kon fe ren c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych 4 m ocarstw . Lan 
ger w ys tą p ił zdecydowanie za 
porozum ieniem  ze Zw. Radziec­
k im .

Członek Izby  Reprezentan­
tów , re p u b lika n in  Wood, w yg ło  
s ił przem ówienie, w  k tó ry m  o- 
strzegł przed konsekw encjam i 
propagandy w ojenne j. Jaka to 
w o jna  nam  grozi? — zapyta ł — 
N ie is tn ie je  państwo, k tó re  za­
grażałoby naszej całości te ry ­
to r ia ln e j! A m eryka  — pow ie­
dzia ł — nie  ma żadnych pow o­
dów, aby prow adzić w o jnę.

■ n m i n i n iM m n n u m a m m H H H m n n n iim n n m m tn n a n iN W i

PRZYGOTOWANIA DO WYBOROW 
DO RAD NAJWYŻSZYCH

wielkim przeglądem osiągnięć gospodarczych i politycznej siły ZSRR
„ W  d n ia ch  18 i  25 lu te g o  b r . odbędą się  na  te re n ie  ca­

łe go  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  w y b o ry  d e le g a tó w  do R ad  N a j­
w yższych  R e p u b lik  Z w ią z k o w y c h  i  A u to n o m ic z n y c h “ .

Za w ia d o m o ś c ią  tą  k r y je  s ię  c a ły  ro z d z ia ł ż y c ia  n a ro ­
d ó w  ra d z ie c k ic h , k ro czą cych  po d ro dze  do k o m u n iz m u  
W  k r a ju  d e m o k ra c ji s o c ja lis ty c z n e j z w y b o ra m i łą c z y  się 
a k c ja  e n tu z ja s ty c z n e g o  w y s i łk u  w  p ra c y  n a d  z re a liz o w a ­
n ie m  i  p rz e k ro c z e n ie m  z a k re ś lo n y c h  p rzez P a r t ię  i  Rząd 
p la n ó w , szeroko  z a k ro jo n a  a k c ja  p o d s u m o w y w a n ia  d o ty c h ­
czasow ych  os iągn ięć.

Robotn icy, ko łchoźnicy, l i te ­
rac i i p racow nicy naukow i, 
przedstaw ic ie le  wszystk ich za­
w odów  w  swoich lis tach do ko­
m is ji w yborczych — donoszą o 
entuzjazm ie pracy i aktyw ności 
po lityczn e j p racow n ików  swych 
zakładów  w  przededniu w ybo­
ró w

T raser len ing radzk ie j fa b ry k ’ 
„C ze rw ony W yborżec“  G. Du 
b in in  — pisze:

„W  naszej dz ie ln icy panuje 
w ie lk ie  ożyw ien ie po lityczne i 
en tuzjazm  pracy. Fabryka  nasza 
zaciągnęła w a rty  sta linow skie . 
B rygada tow  M azanowa zobo­
w iązała się wykonać norm ę w 
200 proc. Stachanowcy w yko nu ­
ją  w ciągu zm iany po 300 proc. 
norm y. Naszą pracę poświęca­
m y Towarzyszow i S ta linow i,
w ie lk iem u  b o jo w n iko w i o po­
k ó j na ca łym  św iecie“

Tego rodza ju  lis ty  o trzym u ją  
w szystk ie  kom isje wyborcze
W szystkie narody olbrzym iego 
Z w ią zku  Radzieckiego dokum en

tu ją , że są zw a rtym  b lok iem  
jedne j w ie lk ie j rodz iny — na 
k tó re j czele stoi P artia , p row a­
dząca do kom unizm u.

Prasa radziecka p u b lik u je  ob­
szerne sprawozdania z do tych­
czasowych osiągnięć re p u b lik  
ZSRR. Z  Tadżyk is tanu  i  B ia ło ­
rusi, z rep u b lik  kaukaskich  i z 
da lek ie j północy p łyną  w iado­
mości o tym , ja k  dz ięk i m ądre j 
po lityce  P a r t ii i w ie lk iego  w o­
dza narodów  radzieckich tow. 
S ta lina  — zacofane przed rew o­
luc ją  narody wszechstronnie roz 
w ija ją  swą k u ltu rę , ja k  szybko 
rośnie przem ysł i ro ln ic tw o . W 
sprawozdaniu Przewodniczące­
go P rezyd ium  N ajw yższe j Rady 
Tadżykis tanu czytam y m. in., 
że produkc ja  fa b ry k i w yrobów  
bawełnianych, głównego p ro ­
d u k tu  re p u b lik i, w  sam ej t y l ­
ko sto licy — Stalinabadzie — 
jest obecnie 50 razy większa, 
niż produkc ja  całego k ra ju  
przed rew oluc ją .

W Azerbejdżanie uczy się 
dziś 9 razy w ięce j m łodzieży,

niż przed rozpoczęciem s ta li­
now skich  p ięc io la tek. W k ra ­
ju , gdzie przed rew o luc ją  nie 
is tn ia ł p raw ie  żaden przemysł, 
dym ią ko m in y  w ie lk ic h  zak ła­
dów chemicznych, ceram icz­
nych, huczą tu rb in y  o lb rzym ich  
e lek trow n i.

R apo rty  z ca łego ,Zw iązku  Ra 
dzieckiego przynoszą w iadom o­
ści o postępach w  rea liza c ji g i­
gantycznych p lanów  zm iany 
p rzyrody, o tysiącach he k ta rów  
nowozasianych pasów leśnych, o 
sukcesach przy budow ie kanału 
W ołga — Don i  o naw adn ian iu  
bezpłodnych pustyń K iz y ł-K u m  
i K a ra -K um .

Ze wszystk ich lis tó w  i spra­
wozdań p rzeb ija  w ie lka  wdzięcz 
ność dła  k ie ro w n ic tw a  Wszech- 
zw iązkow ej P a rtii K om unistycz 
ne j i jego genialnego p rzyw ód­
cy i nauczyciela — tow . S talina .

M łodzież radziecka z kom so­
m olcam i — p ie rw szym i pomoc­
n ik a m i P a r t ii na czele popu­
la ryzu je  osiągnięcia w ładzy ra ­
dz ieck ie j wśród społeczeństwa. 
Liczne ko lum n y m łodych ag ita­
to rów  dociera ją  do n a jo d le g le j­
szych kołchozów stepowych i do 
zaszytych w  sybe ry jsk ich  lasach 
osad m yś liw sk ich . Ludzie ra ­
dzieccy zapoznają się z w y n ik a ­
m i pracy w e wszystkich zaką t­
kach ZSRR i p rzystępu jąc do 
w yborów  wiedzą, że kandydaci 
do Rad nie  zaw iodą ich zau fa­
nia, ja k  n ie  zaw ied li go dotąd.

W iele okręgów  wyborczych 
zw róc iło  się z prośbą do tow. 
S ta lina  o w yrażen ie zgody na 
w ysunięcie jego kandyda tu ry .
Do k o m is ji w yborcze j k iro w sk ie  
go okręgu wyborczego w  L e n in ­
gradzie, gdzie tow . S ta lin  m. in. 
zgodził się kandydować, n a p ły ­
w a ją  depesze i  lis ty  ze wszyst­
k ich  zaką tków  w ie lk iego  k ra ­
ju  radzieckiego. Oto co piszą 
robo tn icy  T y flis k ic h  W arszta­
tów  Rem ontu Parowozów i  W a­
gonów im . S ta lina : i

„Z  m iasta, gdzie m łody S ta lin  
rozpoczynał swą rew o lucy jną  
drogę, przesyłam y serdeczne po 
zdrow ien ia  wam , w yborcom  k i-  
row skiego okręgu wyborczego 
w  Leningradzie, w  tym  mieście, 
w  k tó ry m  Len in  i S ta lin  w y ­
soko w zn ieś li zwycięsk i sztan­
dar S ocja listycznej R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j. Życzym y wam  
abyście z honorem  w yko na li 
wskazania towarzysza Stalina, 
przekszta łca jąc m iasto Lenina 
w g łów ny ośrodek przodu jące j 
k u ltu ry  przem ysłow ej i postępu 
technicznego, abyście s ta li za­
wsze na czele potężnej a rm ii 
bo jo w n ików  o zrea lizow anie sta 
linow skiego t)lanu  budow y ko ­
m un izm u“ .

Na kandyda tów  do w ie lk iego  
sta linow skiego j lo k u  ko m u n i­
stów  i bezparty jnych  w ysu w a­
n i są członkow ie B iu ra  P o li­
tycznego W KP(b), doświadczeni

stachanowcy i działacze spo­
łeczni i k u ltu ra ln i,  kom som olcy. 
Np. w  g rudn iow ych  w yborach 
do Rad terenow ych w yb rano  o- 
koło 121 tysięcy członków  K om  
somołu, co s tanow i przeszło 8 
proc. ogólnej liczby  delegatów. 
Zarów no m łoda kołchoźnica z 
U k ra in y , kom som ołka M aria  
K uca —  ja k  i  s ta ry  g ó rn ik  z Za 
głębia Kuźn ieckiego Iw a n  Fo- 
m inych, k tó ry  p racu je  w  kop a l­
n i od 22 la t  — są w  pe łn i św ia 
dom i swych zadań, są uczn iam i 
w ie lk ie j szkoły socja lizm u, ja ką  
jest Zw iązek Radziecki, są ucz­
n iam i tow . S talina .

\  -borcy znają wagę swojego 
głosu. Od n ich bow iem  zależy, 
k to  będzie ich reprezentow ał w  
Radach. W  w yborach do O bw o­
dowych Rad Federacji R epub lik  
Rosyjskich w  g ru dn iu  ub. roku  
wzię ło  udzia ł 99,97 proc. w y ­
borców, podczas gdy np. w  S ta­
nach Z jednoczonych podczas o- 
s ta tn ich  w yborów  do u rn  w y ­
borczych poszło zaledw ie 60 
proc. up raw n ionych  do g ło ­
sowania. (W iększość M u rz y ­
nów  nie ma żadnych praw  w y ­
borczych i nie jest ob ję ta tą 
statystyką).

Rady Najwyższe to n a jb a r­
dzie j dem okratyczne na św ie­
cie organy w 'adzy narodów. 
Świadomość tego jest źród łem  
entuzjazm u, ja k i i r  obyw ate le  
ZSRR w ita ją  w ybory .

L . S.

T łum . I. L.

3)

N ikono w  rz u c ił do pop ie ln iczk i n iedo- 
palonego papierosa i zapisał coś w  no ta t­
n iku . Potem założył ręce na ty ł g łow y i 
opa rł się o fo te l. Chcia ł przez chw ilę  w y ­
obrazić sobie ludz i, k tó rych  w kró tce  m ia ł 
wezwać do gabinetu na śledztwo.

W teczce z ak tam i zna jdow a ły  się an­
k ie ty , życ io rysy obu lekarzy, fo tog ra fie  
i jeszcze trochę m a te ria łu , k tó ry  le jtn a n t 
K is ie le w  o trzym a ł dziś rano z m ie jskiego 
w ydz ia łu  ochrony zdrow ia . Co m og ły  w y ­
jaśn ić  te m ateria ły?

Naum owa b y ła  n iem łoda, m ia ła  ponad 
50 la t. Z fo to g ra fii, k tó rą  og lądał N ik o ­
now, prosto w  oczy p a trz y ł człow iek o g ru ­
bych, ale n ie  ostrych rysach tw arzy . L in ia  
ust w yróżn ia ła  się okreś lonym  cha rak­
terem  i to w łaśn ie  nadawało ca łe j tw a rzy  
w yraz  zmęczenia i  skrytości... N a js łusz­
n ie j może należałoby to  okreś lić  jako  go­
rycz... Tak, na pewno w łaśnie gorycz, albo 
ściślej m ów iąc — c ie rp ien ie  u k ry w a ło  sie 
w  nieco opuszczonych kącikach ust N au­
m owej.

W zw iązku z tym  N ikono w  zw ró c ił u w a ­
gę na głęboką p ionową zmarszczkę na czole 
Naum owej. „T a k , to podkreśla w yraz  u ta ­
jonego c ie rp ie n ia “ . Z a k ry ł d łon ią  górną 
część fo to g ra fii, ale nagle pom yśla ł: „N ie  
w ie le  można w ym yśleć w  ten sposób. A  
zresztą fo to g ra fia  może się okazać ca ł­
k iem  niepodobna do o ry g in a łu “ .

Do tego po dp u łko w n iko w i n ie  trudn o  
b y ło  „zobaczyć“  na tw a rz y  Naum ow ej śla­
dy  cie rp ien ia . Z an k ie ty  i życ io rysu na­
pisanego kanciastym , ale w yra źnym  cha­
rak te re m  pisma, N ikono w  ju ż  w iedzia ł, że 
życie N aum ow ej z łożyło  się bardzo nie­
szczęśliwie. N a jw iększe nieszczęście — 
śm ierć jedyne j có rk i —  Naum owa przeżyła 
6 la t  temu.

Sucho, skąpo, je dn ym  ty lk o  zdaniem  le ­
k a rk a  ozna jm iła  o tym : „Jesien ią  1942 r. 
córka m oja  Irena  p rzerw ała  naukę na w y ­
dziale m edycznym , dobrow o ln ie  idąc na 
fro n t ja k o  san ita riuszka i n ied ługo po tym , 
to jes t 8 październ ika tegoż roku  została 
zabita w  czasie obrony S ta ling radu “ .

„N o  cóż — pom yśla ł N ikono w  przeczy­
taw szy to — ta k i ju ż  jes t s ty l an k ie t i  ży­
c io rysów , dum a u k ry ta  za kan ce la ry jn ym i 
z w ro ta m i“ .

Po śm ierc i có rk i, N aum owa została zu­
pełn ie  sama, mąż je j, zg iną ł od ku ła ck ie j 
k u li jeszcze w  1930 r., a ojciec, em eryt, 
u m a rł w  1941 r. w  B obru jsku .

— Tak, n ie le kk ie  m ia ła  życie — zmuszo­
n y  b y ł przyznać N ikonow . — Co też mogło 
by ją  sk łon ić  do pope łn ien ia  przestępstwa? 
Tak, tak, je ś li przypuścić, że w inna  jest 
Naum owa, gdzie trzeba szukać p rzy ­
czyn?-.

W  życio rys ie  O lg i E m estow ny N aum o­
w e j (z dom u A rm fe ld ) b y ł jeden punkt, 
k tó ry  zw ró c ił uwagę N ikonow a. Naum owa 
pochodziła z rodz iny  w ie lk ieg o  drzewnego 
przem ysłowca z B ob ru jska , Ernesta L u - 
dw ikow icza  A rm fe ld a , k tórego dziad, N ie ­
m iec z k ra jó w  na dba łtyck ich , jeszcze w 
1859 roku , ja k  p isała N aum owa w  życio­
rysie , p rzes ied lił się z R yg i do B ia ło rus i 
i założył tam  przedsiębiorstwo. Zatem 
N aum owa należała do k lasy, k tó ra  została 
ekonom icznie i  po lityczn ie  z likw idow ana 
w  rezu ltac ie  R e w o luc ji Październ ikow ej. 
To bardzo is to tne! A le  w  siedem nastym  
ro ku  N aum ow a m ia ła  19 la t. W iek n a tu ­
ra ln ie  w ystarcza jący, aby cha rakte r, po­
glądy, uczucia i  sym patie  życiowe, p rzy ­
zwycza jen ia  m og ły  się sprecyzować, a 
przecież jednak...

N ikono w  w y o b ra z ił sobie trz y  dalsze 
dziesięciolecia w  życ iu  N aum ow ej: nauka 
na radz ieck ie j wyższej uczeln i, praca w 
jedne j z w iększych m oskiew skich k lin ik ,  
zamążpójście (mąż N aum ow ej, k tó ry  ra ­
zem z n ią  kończył in s ty tu t, pochodził z 
ch łopskie j rodziny), w ychow anie  có rk i — 
Irena  by ła  kom som ołką, a przed tym , pew ­
n ie  p ion ierką... C a łk iem  na tu ra lne  będzie 
przypuszczenie, że z każdym  rok iem  Nsu- 
m owa coraz bardzie j zw iązyw a ła  się z no­
w ym  ustro jem . A  co ją  m ogło ciągnąć w 
przeszłość? O jciec przez w szystkie  te lata 
pracow ał w  B ob ru jsku . Sądząc po danych 
z an k ie ty , córka m ogła się z n im  w idyw ać 
ty lk o  w  czasie urlopu.

„T rzeba  dok ładn ie  spraw dzić wszystko 
co dotyczy ojca N aum ow ej“  — pomyślą) 
N ikonow  i zapisał to  w  no ta tn iku .

N ie do pom yślenia raczej b y ł fa k t, aby 
kobieta, k tó re j mąż i córka zg inę li w  w a l­
ce za ojczyznę, m ogła się stać zdra jczyn ią

P od pu łkow n ik  zw ró c ił się m yślą w  s tro ­
nę W akułowa.

W aku łow  b y ł c a łko w itym  przec iw ień­
stwem  Naum ow ej M ło dy  — o całe 14 lat 
m łodszy od n ie j — odznaczał się nie ty le

piękną, co n iezw yk le  u jm u jącą  pow ie rz­
chownością. W aku łow  b y ł tow a rzysk i, w e­
soły i  w  oczach całego personelu jeszcze 
bardzie j zysk iw a ł p rzy  zestaw ieniu go z 
Naumową.

Starszy le jtn a n t K is ie lew , k tó ry  zazna­
ja m ia ł się jeszcze w  lip c u  z fabryczną po­
l ik lin ik ą ,  m e ldow a ł p o d p u łko w n iko w i:

—  Naum owa, sw oją pracę, w idać, zna 
dobrze. Szanują ją  i  bo ją  się je j.  W aku ło ­
w a szanują i  kochają. Dziewczęta św iata 
poza n im  n ie  w idzą — bardzo wesoły, ży ­
w y  i...

K is ie le w  chc ia ł jeszcze powiedzieć, że 
W aku łow  je s t na m ię tnym  m iłośn ik iem  fu t 
bólu, ale n ie  dokończył:

— ... I  w  ogóle, zakończył trochę m g li­
ście — „ to  p ra w d z iw y  cz ło w ie k !“

— I  chyba lu b i p iłk ę  nożną? — tonem  
ja k  na jb a rdz ie j n a iw n ym  zapyta ł podpu ł­
kow n ik .

— I  p iłk ę  nożną... lu b i, — w y k rz tu s ił 
starszy le jtn a n t zrozum iaw szy całą z ja d li-  
wość pytan ia .

W  po rów nan iu  z Naum ową, W aku łow  
b y ł m łodym  lekarzem . B y ł je dn ak  ogrom ­
nie zdo lny i  posiadał n iem ało w iadom ości 
teoretycznych. Doświadczenie lekarsk ie  
zdobył g łów n ie  w  czasie w o jny , będąc bez 
p rze rw y na froncie . W  czterdziestym  siód­
m ym  ro k u  został docentem.

Szczęśliw ie u łoży ło  się osobiste życie 
W akułow a. Jego żona by ła  u ta len tow aną 
a rtys tką , kob ie tą  wesołą, dowcipną i pełną 
radości życia, ja k  i  sam W akułow . M ie li 
dw o je  dzieci, ośm iole tn iego syna i d w u ­
le tn ią  córeczkę. Gościnny dom W akułow a 
od rana do późnego w ieczora rozb rzm iew a ł 
wesołym  gwarem.

„M nó s tw o  zna jom ych, ła tw ość z jaką  do­
s taw a li się do jego domu na jrozm a its i lu ­
dzie, atm osfera, k tó ra  spraw ia ła , że obcy 
człow iek czuł się ja k  u siebie i z dn ia  na 
dzień staw a ł się swoim... — m yślą} N ik o ­
now. — Tak, nad ty m  w a rto  się zastanowić. 
To g ru n t, na k tó ry m  można niedostrze­
galn ie  podsunąć się do człow ieka i omotać 
go. Jednak potrzebna jes t jakaś przyczy­
na. Trzeba znaleźć m otyw , pobudki dzia­
łania... Z ja k ieg o  powodu ten szczęśliwy, 
zapewne zadow olony ze swego życia czło­
w iek, nagle m ógł wejść na drogę zdrady? 
No, a je ś li powodem jest w łaśnie szczę­
ście?... Jeśli, załóżm y, tem u szczęściu coś 
grozi i cz łow iek staje tw arzą w  tw a rz  z 
a lte rna tyw ą : albo koniec szczęścia, albo... 
a lbo koniec uczciwego życia? A le  przecież 
W aku łow  to radz ieck i cz łow iek! Czy może 
on uważać za szczęśliwe ta k ie  życie, w  k tó ­
ry m  szczęście kup iono  za cenę zdrady? Czy 
może cz łow iek o ta k im  charakterze ja k  
W aku łow  zdradzić i chociaż zewnętrzn ie 
pozostać sobą? Czy w  ta k im  razie cała je ­
go wesołość, radość z życia, n ie  jest m a­
ską, pod k tó rą  sk ryw a  się in n y  cz łow iek 
obcy, a może i wrogi?... A le  to  ju ż  czysta 
log is tyka  i e k w ilib ry s ty k a  um ysłow a! — 
z niechęcią p rze rw a ł sobie N ikonow . — 
Można zadać ty le  pytań, że...“

D rzw i gabinetu o tw o rzy ły  się n iedosły­
szalnie, do środka wszedł sekretarz i do­
k ładn ie  zam knął je  za sobą.

— S łucham  was, towarzyszu A rtiem iew ?
— W zyw aliście  na czternastą trzydz ie ­

ści le jtn a n ta  Lazarową. Ona ju ż  czeka, 
Leonidzie Fedorow iczu.

— Za pięć m in u t proście ją  do gabinetu 
Sekre tarz wyszedł. N ikono w  pom yśla ł:
„Z apom nia łem  o La za ro w e j“ .
W sta ł z krzesła i podszedł do okna.
— Ech, pogoda — z zachwytem  i zaw i­

ścią pow iedzia ł, m rużąc zaczerw ienione po 
bezsennej nocy oczy. — W ziąć du be ltów ­
kę i połazić by po lesie! — Pom yśla ł, szyb­
k im i k roka m i chodząc po gabinecie.

K ie dy  weszła Lazarowa, N ikonow  znowu 
siedział za b iu rk iem .

—Dzień dobry  towarzyszu poapuncowm - 
ku!

— D zieńdobry, M a rio  Ignatiew na, sia­
dajcie... K is ie le w  ju ż  zre fe row a ł m i wszy­
stko, co m u pow iedzie liście, czyta łem  wasz 
raport... — N ikonow  p rze jrza ł ra p o rt p isa­
ny na maszynie i w szyty  w  „a k ta  sp ra w y “ . 
— C hcia łbym  w y jaśn ić  n iek tó re  szczegó­
ły... K to  nape łn ia ł s trzykaw kę? W y czy 
Naumowa? Jak to się wszystko odbyło?

— Ja podeszłam do n ie j z am pułką. Ona 
w  ty m  czasie sm arowała rękę tow . D m i- 
triew a  jodyną. Potem na łożyła  zacisk i po­
w iedzia ła do m nie : „M a rio  Ignatiew na, d a j­
cie am pu łkę“ . N adp iłow a łam  koniec, od ła ­
m ałam  go, podałam  je j am pułkę i kiedy...

(c. d. n.)
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